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Nowy napad na pocztę.
wieści z  nad granicy litewskiej. — 

Zm iany w  armji. — Zn ó w  katastrofa lotnicza.
W Białym Dworku w  Sulejówku.

JEDNORAZOWY ZASIŁEK  D LA  
INW ALIDÓW .

Warszawa, (z) U chwala R ady mini- 
a dnia 5 lipca br. upow ażniony został 

m inister skarbu do przyznania inwalidom  
Wojennym, oraz pozostałym po poległych 
inw alidach jednorazowego zasiłku, płatnego 
"w trzech ratach kwartalnych. Otóż M ini­
sterstwo skarbu komuniku ».\ że wydane zo­
stały już zarządzenia w  celu w ypłaty pierw 
szej raty zasiłku w terminie do październi­
ka br. W yplata  nastąpi z urzędu, wobec 
tzego interesowani nie potrzebują się poje­
dynczo zgłaszać do jakichkolwiek władz o 
Powyższy zasiłek.

W YB O R Y DO IZB RZEMIEŚLNI­
CZYCH.

Warszawa, (z) W yb ory  do Izb rzemieśl­
niczych  na terenie całej Polski odbędą się 
'W Ciągu września br. Rejestrację u pragn io­
nych  do głosowania przeprowadzają w ła­
dze miejskie.

DZIENNIKARZE NIEMIECCY  
W  POLSCE.

Bytom. (A W .) Pierw sza wycieczka 
dziennikarzy niem ieckich do Polski, zorga­
nizowana z in icjatyw y generalnego konsu­
latu R zplitej w  Bytom iu, udaje-sie w  towa­
rzystw ie urzędnika konsulatu av nadchodzą 
ca. niedzielę do Krakowa.. W  skład w ycie - 
czki wchodzą redaktorowi e naczelni pism 
* ' niem ieckiego Górnego(, oraz Dolnego 

ca.

Centrala gołębi pocztowych,

JED N O D N IO W Y S T R A JK  GÓRNI­
K Ó W .

Katowice. (Pat.). Proklam ow any na 
^ szora j przez Centr. Związek Górników je -  
nntodnioAvy strajk dem onstracyjny g ó rn i- 
kcw w ęglow ych trzech zagłębi w ypadł na 
Górnypj Śląsku słabo. Na 52 kopalń węglo-

W Spandawie (Niemcy) znajduje się centrala gołębi pocztowych. W niej wychowuje 
się i kształci gołębie dla służby pocztowej (t. zw. listonoszów). Rycina nasza przedsta­
wia z prawej strony przymocowywanie do nogi gołębia pierścienia z listem. List jest zro­
lowany i włożony do tubki. Przymocowuje się ją do lewej nogi gołębia. Gotębiowi-listo- 
noszowi można przymocować do nogi papier z treścią całej gazety, a lot jego nie ucierpi 
na tem wcale. Papier taki sporządza się w odpowiedniej drodze fotograficzno-mikroskopijnej.

w y cli w  całości strajkowała tylko jedna, a 
7 częściowo. Na załogę wszystkich kopalń , 
która w ynosi 82.000 robotników, strajkow a 
ło tylko 5600, czyli 6.8 proc. — Natomiast 
Ay Zagłębiu Bąjbrowskiem strajk objął 
Avszystkie kopalnie, z w yjątkiem  kopalń 
Grodziec i Łagisza oraz m niejszych kopalń. 
Strajkow ało ogółem  70 procent robotni­
ków.

TRAGICZNA ŚMIERĆ LOTNIKA. 
Moskwa (Pat). Lotnik Pawlow, dokony-

wująe na lotnisku moskiewskiem lotów fi­
gurowych na awionetce przez siebie zbudo­
wanej nie zdążył przy loopingu wyrównać 
aparatu i spadł o 20 rkoków od publiczności, 
przypatrującej się jego popisom. Pawlow po 
niósł śmierć na miejscu. Aparat został zu­
pełnie strzaskany.

O F I C E R S K I E  c z a p k i
L. B. Sapak Lwów LEGJOttOW 3  2596
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Rozbieżność w poglądach.
Mozajka w B. B. — Grupy przeciwne zmianie ustroju. — Prawica B. B.

Lewica B. B
Prasa w obec obecnego rządu op ozycy j­

na, zarówno prawicowa, jak i lewicowa, 
podnosi x wielkim  naciskiem , że pom im o 
w yraźnych dążności w śród grup z rządem 
sym patyzujących  do zm iany ustroju 
istniejemy śród nich tak znaczna i noważna 
rozbieżność poglądów, że trudno właściwie 
z tym i ludźmi dyskutować.

Istotnie rozbieżność jest dość znaczna, 
ale niema to większego znaczenia, a lbo­
wiem, jeśli chodzi o  kierunek zm iany ustro­
ju, to głos decydujący m ieć będzie nie ta 
czy owa grupa, ale sam marszałek Piłsuds­
ki, który, choć się jeszcze w  tej sprawie ja ­
sno i wyraźnie nie w ypow iedział ma je­
dnak już sąd w yrohiojjy  i  pogląd ustalony. 
Różnice zdań rjjjędzy grupam i sanacyjne - 
mi nie m ają zatem większego znaczenia, a- 
lc warto się w ogóle zastanowić, jak  w yglą ­
da ta „m ozajka“ , by  użyć słów  „R o b o t- 
nika“ .

Nie zawadzi jednak zdać sobie sprawę 
wpierw, jak  się, odnoszą do zm iany ustroju 
grupy pozasanacyjne p o lsk ie : lew ica tedy, 
tj, PPS., W yzw olenie i Stronnictwo Chłop­
skie, zajm ują stanowisko bezwzględnie ne­
gatywne, u ra ża ją c, że żadna zmiana ustro­
ju  potrzebna nip jest, choć „Robotnik** w i­
dzi w ady dem okracji parlam entarnej. — 
Praw ica ciągle n iby  to domaga się jakichś

zmian, ale na razie głów nie krytykuje tyl- 
ko zam iary grup rządow ych. W ysuw a w ięc 
tezę zrównania p ra w .' Sejm u i Senatu, żąda. 
stworzenia R ady Stany, przygotow ującej 
rozporządzenia z procą ustąwy, oraz stwo­
rzenia Trybunału K onstytucyjnego, uchy - 
łającego s p r z e c z n e  z K onstytucją  u - 
stawy.

Jeśli chodzi o grupy rządowe, tp. jak 
na to kilkakrotnie wskazywaliśm y, istnieją  
różne poglądy.

M onarchiści w ileńscy żądają ok tro jo - 
wania K onstytucji, przyczem  jako ideał 
przyśw ieca im  oczyw iście monarcha, Że to 
nie rozwiązuje spraw y ustroju, wykazał 
nawet „Glęs Prawdy**, ho nie o  to idzie, kto 
stoi na czele państwa, ale jaką ma, władzę. 
Grupa konserwatystów t* Łw. m azowiecka 
(„Dzień Polski**) dom aga się zm iany pra­
wa w yborczego tylko do Senatu, odebrania 
spraw społeczno-gospodarczych z  pod kom ­

petencji Sejmu, ą oddania ich  Senatowi, 
rząd by łby  odpow iedzialny n ic przed Sej­
mem, lecz przed Prezydentem . -.Właściwie 
i grupa „Czasu** podzigla ten pogląd. cboć,j 
go tak w yraźnie dotąd nie wyraziła. Dorna-,) 
ga się zm iany ordynacji w yborczej, orażb 
wzm ocnienia stanowiska prezydenta przez* 
w ybór na drodze plebiscytu.

Inaczej przedstawia się sprawa na lewi* 
cy  sanacyjnej. Poglądy tej grupy sformu* 
łow ał najlepiej S t  B ukow iecki w swojej 
broraurzo „P rzed  rew izja  Konstytucji* 
(W ydaw nictw o B iblioteki Przełom u). Żąda 
on zachowania dotychczasowego prawa wy* 
borczego, pow ołania do Senatu delegatów, 
samorządu terytorialnego, pochodzącego 
z w yborów  powszechnych, przyznaje prawo 
„veta zawieszającego** Prezydentowi, znosi 
całkow icie odpowiedzialność polityczną rzfli 
du przed Sejmem, a także domaga sie w y­
boru Prezydenta na drodze plebiscytu. Jest 
to stanoivisko postępow ych sfer wśród: 
B. B. —

Omówione tu pokrótce program y stały 
<=ię przedmiotem ożyw ionej dyskusji, w śród 
której poszczególne problem y zostały w y ra­
nie oświetlone. N ależy w ięc teraz te najbar­
dziej zasadnicze problem y om ówić, ażeby 
m ożna uzyskać stanowisko w obec przygoto­
wanych n iew ątpliw ie zm ian ustroju.

Gdańsk boi się Gtiynl.
Brosmra niemiecka w obronie zagrożonych interesów Gdańska.

Niedawne to jeszcze czasy, kiedy Gdań-t koło robót portowych, pochłaniających przezf
szereg lat krocie miljonów złotych, a rusza­
jących ledwo z miejsca, usprau iedliwiały 
pogardliwy uśmiech Gdańszczan, którzy my-

szczanie lekceważyli wysiłki Polski około 
stworzenia własnego portu polskiego w Gdy 
ni. Przyznać trzeba, że żółwie tempo prac o-

62
DR. ANTONI MARCZYŃSKI.

WYSPA NIEZNANA.
Film fantastyczno-egzotyezny w 3 częściach. 

Część druga.

M Ś C I  CJJE L  K  A .

(Ciąg dalszy).

Lecz siły go opuściły. Ukląkł u nóg mło­
dej Królowej Tyru, słaby, wyczerpany i ran
Pi­ jak przez mgłę ujrzał, że Otlie nad nim
się nachyla, że tuli jego głowę > swych pier­
si, z których zsunęła się tunika w strzępy 
podarta. Zdawało mu się, że jakieś włosy 
pachnące spływają na jego twarz, że jakieś - 
słodkie usta muskają jego wargi i oczy. Za- 
szemrał mu w uchu szept dziękczynny kró­
lowej.

Potem niby przez sen posłyszał chrzęst 
łamanych gałęzi i głosy nawołujących się 
halabardników, którzy szukali gorączkowo 
swej władczyni. Uśmiechnął się słabg... i 
stracił czucie.

•  # #

Kiedy się abudził, leżał na rozłożonych 
płaszczach żołnierskich. Grollmann banda 
żowal mu lewą rękę. W około płonęły liczne, 
ogniska obozowe. Na pękach skór siedzieli! 
Othe, Hans, oraz garść dostojników tyreń-j 
skick. I

Młoda królowa pierwsza spostrzegła, że] 
marynarz, który tak dzielnie walczył w je j i 
obronie, ocknął się z omdlenia i spoglą a 
ciekawie. Podeszła do niego i gorącemi sło-j 
wy wyraziła swą podziękę. I

— Jemu zawdzięczam życie — odezwała■ 
się głośno, zwracając głowę w stronę -dwo­
raków.

Teras Hans powstał z kolei. Z kwaśną"

miną podszedł do kolegi i potrząsnąwszy mu 
rękę w uścisku, rzekł z przekąsem:

— Lepszy z ciebie żołnierz niż wódz. Da­
łeś się szpetnie zaskoczyć. Gdybym ja  tu 
był, nie...

— Gdybyś ty tu był — ■_ przerwała mu 
Othe z niezwykłą gwałtownością — to jabym  
już nie żyła i ty także.

— Ol Ciekawem jakim sposobem?
— Ponieważ nie opuściłabym wozu, któ­

ry głazy zgniotły, a tybyś zginął także, po­
nieważ jechałbyś wierzchem z pewnością 
tuż obok.

— Hm mruknął Niemiec odgadując w 
tych słowach przymówkę, że jego ustawicz­
na asysta jest Othe niemiłą.

— Tak. Tak. Miłościwa królowa dobrze 
mówi — przytwierdził Sycheus, syn Hanni­
bala, który urząd najwyższego sędziego po 
zaginionym Magonle sprawował.

— Prawdziwie opieka bogini czuwała 
nad królową. Nikt inny, tylko Aszera skło­
niła naszą władczynię, by zamieniła strój ze 
swą towarzyszką i dosiadła wierzchowca — 
przypoehlebiał się jakiś usłużny dworak.

Nato Othe z powagą:
— I tak też było w istocie. Przestrzegła 

mnie bogini przed zasadzką.
Te słowa wielkie wrażenie uczyniły na 

obecnych dygnitarzach Tyru i lotem bły 
skawicy dotarły aż do biwakujących żołnie­
rzy, którzy rozkochali się jak jeden mąż w 
młodej królowej, na skutek je j dzisiejszych 
poczynań.

Zjadliwy uśmiech wypełzał na tłuste 
wargi Hansa. Z wyraźną ironią zwrócił się 
do swej dawnej kochanki:

— W ielką szkoda miłościwa królowo, że 
odebrawszy tak dokładne ostrzeżenie od bo­
gini, nie ostrzegłaś nawzajem Henryka o 
czyhającej zasadce. Nie byłoby zginęło tylu 
dzielnych poddanych twoich, nie padłby 
mój towarzysz W olf. W ielka szkoda zaiste.

Othe zmierzyła mówiącego wzgardliwem 
spojrzeniem i zwracając się wyłącznie do 
swego otoczenia, rzekła pewnym głosem:

i — K iedy przejeżdżaliśmy przez las bam- 
I buśowy usłyszałam w duszy jakiś gloB ta- 
S jemniczy „Opuść wóz i przesiądź się na ko- 
I nia“. Ten głos nie dał mi spokoju, dopóki 
j polecenia nie wykonałem. Widzę z tego, że 
. bogini czuwała nademną i zachowała mnie 

przy życiu, abym dla ję,i chwały nad wami 
panowała... O wojsku nie myślałam zupeł­
nie. Sądziłam, że najwyższy dowódca zabez­
pieczył przeprawę przez zdradzieckie wąwo­
zy i rozstawił warty wzdłuż drogi. Sądziłam 
że roztropnemu wodzowi nie trzeba ostrze­
żeń ni przeczuć, gdyż prosta przezorność 
nakazywała obsadzić ten parów już przed 
naszą ranną podróżą do „Zatoki pereł*1. 
Mniemałam także, że wódz powinien się znaj 
dować w czasie pochodu przy wojsku i kie­
rować niem.

— Jako żywo — bąknął Syeheus-sędzia.
Hans udał, że nie słyszał zupełnie wyra­

źnych aluzji do swej osoby i zaczął czemprę 
dzej z inuej beczki.

— Ostatecznie nie oni, lecz myśmy zwy­
ciężyli. Nasze straty nie są też tak wielkie.

Ba! 120 ludzi zginęło, drugie tyle ran­
nych — mrukną’ ktoś z dworaków.

— To prawda, lecz powstańców także 
wiele padło.

— Naliczono nieżywych 62, a czterdzie­
stu dwóch rannych mamy w łykach — ode- 
: wał się znów zwolennik ścisłych cyfr i do­
kładnej statystyki. Hans bronił swego sta­
nowiska:

I — Niewiadomo jeszcze, ilu ich kona 
I wśród gęstwy leśnej. Skoro tylko słońce 
( wzejdzie, każę powtórnie krzaki przeszukać.
1 Henryk przypomniał sobie, że Hans coś 

mówił o śmierci W olfa.
— Gdzie W olf? — spytał.
— Tam — odparł Hans, wskazując w 

kierunku odległego namiotu.
— Biedak! Jeszcze dzisiejszego ranka . 

żartowaliśmy wesoło. Nie przypuszczałem* J 
żo o schyłku dnia odejdzie od nas na zaw­
sze... Siedm strzał go ugodziło.

(C. d. n.).



mian? li!rz^ ^ owiowem „polskim ogniu sło- 
mW*1'?1? ’ nie wierzyli w pomyślny rozwój 

n Portu morskiego,
lo^ i lni.e *̂wa Przyniosły jednak ko­
łu \ n ^Piiuny.  ̂ Zdolność przeładunkowa por 
(]y v Gdyni rośnie z dnia na dzień. W  każ-’ 
sten In1les‘^cu uwidacznia się znaczny po- 
n,.„, eo'owych, a na wielka skalę pomyśla- 
j . Ul Prac. Port w Gdyni ładuje dziś już ty- 
,(1 ,°w?rów, co Gdańsk przed wojną. A  ta 
bar p0S(; Przeładunkowa zwiększa się coraz 
Zvn V w mial'<3 postępu i ac około maga- 
nie ° 'V’ aase?ów i dźwigni. To też Gdańszcza 
n zaczynają spoglądać na Gdynię inaczej. 
n JWarzy hakatystycznych polityków Wol- 

*° Miasta znikł uśmiech pogardliwy.
Gd - ^ P s z y m  wyrazem, jakie obawy 
s ansu u>a wobeo rozwoju Gdyni, jest bro- 
tun «’ Przygotowana przez „Danziger Zei- 
sie •’ a .rozdawana ua niedawnym kongre- 

® niemieckich Towarzystw żeglugi mor- 
leb odbytym w Hamburgu. 

w Bfoszura z nieukrywaną nienawiścią 
“sazuje na rozwój portu w Gdyni, który 
nzywa portem konkurencyjnym, zagrażają­

c a  u dotychczasowemu stanowisku Gdańska 
ruior broszury pisze, że przeciwko odpro- 

obrotu towarowego i przeładun­

kowego z Gdańska do Gdyni, Gdańsk będzie 
się bronił wszelkimi środkami, gdyż chodfci 
tu o utrzymanie jego samodzielności, leżą­
cej nietylko w interesie W olnego Miasta, 
ale także i Niemiec. Następnie broszura pod 
kreślą, że Gdańsk jest i pozostanie portem 
niemieckim, podczas gdy Gdynia będzie por­
tem polskim, oraz że statki gdańskiej floty 
handlowej, znajdują się zawsze pod starą 
flagą Hanzy.

W  końcu autor broszury w obronie go­
spodarczej niezależności i siły Gdańska ape­
luje do niemieckich Towarzystw żeglugi, 
morskiej, aby okręty swoje skierowywały j 
zawsze jedynie do Gdańska.

Oczywiście wolno się bronić Niemcom, 
ale wolno i nam. Dlatego też kupcy polscy, 
trudniący się importem, winni żądać od za­
granicznych dostawców, przesyłki towarów 
przez Gdynie. Nasi eksporterzy zaś winni 
sobie uważać za punkt honoru doprowadzić 
do wywozu towarów wyłącznie przez własny 
port morski.

Skoro ustępliwa wobeo Gdańska polityka 
Polski doprowadziła jedynie do większej po 
stronie W olnego Miasta ezupurności, może 
interes m aterjalny łatwiej trafi do rozumu 
przesiąkniętych hakatyzmem Gdańszczan.

Wspomnienie Krwawe! nocy
w  Je kąteryubiirgy,

Jak 10 lat temu stracono rodzinę carską?
W  związku z przypadającem w tym mie- 

, 1 • - dziesięcioleciem zamordowania przez 
ójszewików Mikołaja II i jego rodziny, pi- 

rosyjskie „Segodnia", wychodzące w 
stolicy Łotrwy, zamieszcza artykuły jednego 
* ucziatmfców śledztwa w sprawie zamordo- 

ania rodziny cesarskiej, ukrywającego sięJJCHł • •!** Tl"IT 1_i. ' --- _ ----  ---------który ogłasza szereg 
krwawego tego czy-

nuejałami I . W., 
nieznanych szczegółów 
uu.
, Przewieziona z Tobolska do Jekaieriti- 
ourga rodzina carska — opowiada P. W. — 
Pozostawała pod ochroną czcrwonogwardzi- 
stów, na czele których siali Awdiejew i Mo- 
szkin.

Przed dokonaniem stracenia cara i jego 
Rodziny warta została nagle zmieniona. B y­
ło 1o w pierwszych uniach miesiąca lipca 
tJl r. Do domu Ipatjewa, gdzie internowa­
l i  byli członkowie rodziny cesarskiej, przy- 
J2ło 10 katów czerezwyczajki, wybranych z 
Pośróu węgierskich jeńców wojennych. Wraz 
z  nimi próg domu Ipatjewa przekroczył Ju- 
Rowskij, któremu Moskwa poleciła przepro­
wadzić zgóry opracowany plan. Jego pomo- 
cnikiem był niejaki Nikulin.

Dnia 16 lipca wieczorem polecił Jnrow- 
f ij naczelnikowi straży zewnętrznej odeb- 
Rać rewolwery wszystkim posterunkowym i 
ułożyć je  w kancelarji na stole. Tego samego 

n i a powiedział Jurowskij do Pawła Mied­
wi ediewa: „Dzisiaj, Miedwiediew, będziemy 
Rozstrzeliwać rodzinę... wszystkich'1. Poczem 
Polecił ostrzeo cały garnizon, żeby na odgłos 
Strzałów w domu nie zarządzano alarmu.

O godzinie 1! w nocy obudzono rodzinę 
Carską. Jeńcy ubrali się i zeszli na dół. Prze­
prowadzono ich przez kilka pokojów piwni- 
cy i wprowadzono do ostatniej izby; skąd 
Prowadziły jedne tylko drzwi do opieczęto­
wanej komory. Jurowskij oświadczył nastę­
pnie Mikołajowi II, że „przez wzgląd na zbli 
tanie się Czechów i białogwardzistów1' rodzi- 
Jłę carską trzeba będzie wywieźć z miasta. 
laKą  ̂ decyzję powziął sowiet okręgowy. W  
Pokoju tym car i jego rodzina poczekać ma- 
^  na przyjazd samochodów.

Niespodziewając się nic złego, jeńcy we-
do pokoju i poprosili o krzesła. Podano 

jai trzy krzesła. Na jednem siadła carowa, 
*Ja drugiem car, na trzeciem carewicz, któ- 
R6So ojciec trzymał za rękę. Córki cesarza 
osławiły się w ten sposób, że trzy z nich 
atały za plecami matki, czwarta zaś, Ana- 
lazja Mikołajewna stanęła po prawej stro­

nie krzesła, na którem siedział Mikołaj II. 
Lekarz nadworny Botkin oparł się o oparcie 
krzesła, na którein siedział następca tronu. 
W  lewym kącie pokoju pod ścianą stali lo­
kaj Trnpp i kucharz Chąritonow, w prawym 
rogu stanęła pokojówka Dem ido wa, trzyma­
jąc w ręku poduszkę. Do pokoju przyniosła 
ona mianowicie dwie 'loduszki, z których je ­
dną położyła na krześle cesarzowej W  dru­
giej poduszce, którą trzymała w ręku, zaszy 
te były kosztowności rodziny carskiej.

Po ohwili do pokoju wkroczyli morder­

cy, a mianowicie oprócz Jnrowakiego, Pa­
weł Miedwiediew, Nikulin, dwaj członkowie 
komitetu wykonawczego i siedmiu Węgrów. 
Jurowskij zwrócił się do cara:

— Pańscy krewni usiłowali was u rafo­
wać. To się im jednak nic ud&lo, a my zmu­
szeni jesteśmy rozstrzelać was.

Mikołaj II wsiał z krzesła i, tuląc do sio 
bie następcę tronu, zawołał: „Oo, coT“

W  tej samej chwili rozległ się huk strza­
łów. Pierwszy strzał zabił Mikołaja II. Caro­
wa zdążyła zaledwie podnieść rękę, by prze­
żegnać się, ale zanim uczynić to ''dążyła, 
leżała już bez życia na ziemi. Równocześnie i 
ua ziemię runęły ciała trzech księżniczek:' 
Olgi, Tatjanny i Marji, które stały za ple­
cami matki i przeszyte zostały pierwszemt 
strzałami katów. Następca tron 2, leżąc w ob 
jęclach zabitego już cara, dawał najdłużej 
znaki życia. Zauważył to Jurowskij, który 
też dwoma celneml strzałami w głowę polo- 
żył go trupem. Z kolei zastrzelono Botkina, 
Charitonowa i Truppa. Najdłużej żyta De- 
midowa, która przed gradem kul osłaniała 
się poduszką. Jak szalona biegała wzdłuż 
ścianjf, krzycząc przytem w nieboglosy. Kie­
dy na skutek wycieńczenia i upływu krwi z 
ran padła na ziemię, czekiści dobili ją bag­
netami.

Kiedy strzelanina ustała, a czekiści za­
częli przerzucać trupy, okazało się, że księż­
niczka Anastazja została d ziw n y- zbiegiem 
okoliczności nietknięta kulami. Leżała ona 
na ziemi w omdleniu i dopiero po pewnym 
czase powróciła do przytomności. Widznc, 
że na ziemi w kałuży krwi leżą ciała rodzi­
ców i rodzeństwa, Anastazja zaczęła rozpa­
czliwie krzyczeć. Krwawi kaoi rozpoczęli po­
nowną strzelaninę i zabili księżniczkę.

Następnie ciała zabitych zawinięto w 
przynesinre uprzednio prześcieradła i kawał 
ki sukna żołnierskiego, wyniesiono z domu 
i włożono na samochód ciężarowy, który od 
wiózł je daleko za miasto. W  lesie ciała strs 
conyeh spalono na stosie, a trudno palne ko. 
ści zniszczono przy pomocy silnych kwasów.

O  c t f f e m  b »  d ą
ministrowie spraw zagr. la  zfeźśzl® w Paryżu?

Wychodząca w Berlinie komunistyczna 
„W elt am Abend11, przynosi interesujące in­
form acje na temat obrad, jakie toczyć się 
będą w Paryżu podczas zjazdu 14-tu mini­
strów spraw zagranicznych z okazji uroczy­
stości podpisania paktu antywojennego Kel- 
loga.

Organ komunistyczny twierdzi, że na 
zjeździe tym omówione będą w sposób po­
ufny najważniejsze zagadnienia europejskie, 
a vięc sprawa okupacji Nadrenii, wykonanie 
planu B"vesa, kwestia „Anschlussu‘\ stosu­
nek A u si-ji do Małej Ententy i stosunek 
Rzeszy do W ielkiej Ententy, wreszcie t. zw. 
Locarno wschodnie.

Minister Stresemann bęuzii we wszyst­
kich sprawach, interesujących Niemcy, wy­
stępował z rezerwą. Na Wilhclmstrasse spo­

dziewają się, że inicjatywa rozmów w spra­
wie okupacji Nadreuji wyjdzie ze strony 
A nglji. Niemcy ze swej strony nie mają za­
miaru zapłacić drogo za przedterminowe o- 
swobodzenie Nadreuji.

Co do planu Dayesa, to będzie mowa o 
końcowym terminie spłat reparacyjnych. W  
dyskusji wezmą udział: Anglja, Francja i
Włochy.

Co się tyczy Locarna wschodniego. t. j. 
uznania ze strony Niemiec strat terytorjal- 
uyełi na Wschodzie, to — jak twierdzi „W elt 
am Abend11 — żaden rząd niemiecki nie bę̂  
dzie mógł wyrazić w sposób urzędowy swej 
zgody na tego rodzaju pakt. Natomiast^ ist­
nieje na Wilhelmstrasse gotowość udziele­
nia pewnych gwarancji.

Przeci e zebierstwu w bufetach kolejow.
Zarządzenia min. spraw wewnętrznych.

W  związku z  meusfannerni. skargami na cen, m ających  obowiązywać w bufetach 
■wygórowane i lichwiarskie ceny w bufę- i restauracjach kolejow ych, okazał się nu­
tach kolejow ych, M inisterstwo spraw we- wet szkodliwy, gdyż wyznaczanie cen, wzg . 
w nętraiyeh rozesłało do wojewodów okól- zatwierdzanie cenników stało się zwykłą 
nik w  sprawie uregulowania kwestji cen formalnością, przy pom ocy której dzierżaw 
w  bufetach kolejow ych cy  bufetowi i restauratorzy faktycznie dy-

Ministerstwo stwierdza że tam, gdzie ktują ceny, a  w  razie pociągnięcia do odpo 
niema kom isyj cennikowych, czynności wiedzialnośei sądowej przedkładają sądom 
tych kom isyj spełniają M agistraty i urzędy zatwierdzone cenniki przez terytorjalne 
gminne. Sposób ten w  praktyce okazał się właściwe urzędy gminne, 
nieskuteczny, a zwłaszcza v  odniesieniu do M inisterstwo zwraca uwagę, że zatwLcr-
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Jubileusz 40-lecia L . T . K . i M.

Lwowskie Tow. Kolarz, i Motorz. najstarsze we Lwowie towarzystwo kolarskie obcho­
dziło w ub, niedzielę Jubileusz 40-lecia istnienia klubu. Przedpołudniem odbyło się uro­
czyste nabożeństwo w kościele św. Mikołaja, poczem ulicami miasta przewinął się barwny 
korowód kolarzy, śpieszących pod gmach Uniwersytetu J. K., gdzie była meta wyścigu 
kolarskiego Kraków-Lwów. Zwycięscą tego wyścigu został p. Fróess z L. K. S. Pogoń.

Rycina nasza przedstawia członków i Członkinie Lw. Tow. Kol. i Mot. zgromadzo­
nych przed gmachem Uniwersytetu J. K.

daenie cen przez te U rzędy gminne, przy, 
k tórych  są kom isje cennikowe, w inno nastą 
p ić po uprzedniem zaciągnięciu op in ji tych  
kom isyj. Tam zaś, gdzie komisy.i cenniko­
w ych niema, należy raczej w strzym ać się 
od zatwierdzenia cennika, polecając w łaści­

w ym  władzom szczególny nadizór nad c e ­
nami, pobieranym i w  bufetach i  restaura­
cjach  kolejow ych, a  Winnych pobierania 
nadm iernych cen pociągać do odpowiedział 
ności sądowej.

Kurs dla hygjenist&k-
wywiadowczyft.

Wobec braku personelu pielęgniarskiego 
do poradni i ośrodków zdrowia, urządzony b|j 
dzie w Państwowej Szkole Hygjeny 9-miesięc*i 
ny kurs dla hygjenistek-wywiadowczyń. Kufi 
rozpoczyna się 1 października r. b. Podani!1 
o przyjęcie na kurs nadsyłać należy do Pa '̂ 
stwowej Szkoły Higjeny do 25 sierpnia r. h 
Warszawa, ul. Chocimska 24.

Od kandydatek wymaga się obywatel' f 
stwa polskiego, ukończonych 18 lat, lecz 
przekroczonych 30, dobrego zdrowia, wyksztal' 
cenią w zakresie 6 klas szkół średnich, zobO" 
wiązania się do 3-letniej pracy w hygjeni® 
społecznej na stanowisku wyznaczonem prze* 
instytucję, która kandydatkę na kurs wysłał*1) 
lub przez departament służby zdrowia.

Do podania dołączyć należy: opis życiSi 
metrykę urodzenia, świadectwo szkolne, świa* 
dectwo zdrowia, zobowiązanie do trzyletniej 
pracy, polecenie instytucji, która będzie kao* 
dydatkę zatrudniać, z podaniem, jakie stano' 
wisko kandydatka zajmie i od kiedy. Nauka( 
utrzymanie i mieszkanie będą bezpłatne.

ŚmierC dw©Jga dzieci
w płomieniach.

W majątku Bolkowo (w Płockiem), nale* 
żącym do Jadwigi Janiszewskiej, nagle w nocj 
wykuchł ogień w tak zwanym czworaku, za* 
mieszkałym“ przez 8 rodzin ze służby dwoi" 
skiej. Ponieważ wszyscy spali nieodrazu pożar 
zauważono i żapóźno rozpoczęto ratunek.

W zamieszaniu i tłoku, śród dymu i ognia 
zapomniano o dwojgu dzieci. Kiedy sobie o 
nich przypomniano, było już za późno. P(3̂  
zgliszczami znaleziono tylko zwęglone zwłoki
2-letniej Kazimiery Garbarczykówny i 6-letniej 
Krystyny Wandy Pietraszkówny. j

Biedne dzieci padły ofiarą karygodnego 
niedbalstwa, gdyż pożar powstał wskutek za­
palenia się sadzy w oddawna nieezyszczony® 
kominie.

SIGMA.

Ostatni monarcha.
(Ciąg dalszy)

Być może, stąd wzięła się u niego ta nie­
nawiść do Węgrów, którą żywił do końca 
swego panowania. Śniadanie od pól do dzie 
wiątej do pół do dziesiątej. Potem do 10-tej 
rysowanie. Od 10-tej do U-tej niemieckie, od 
11 do 12-tej pisanie, od 12 do 1-szej geogra­
fia. Potem spacer do godziny 2-giej, poczem 
obiad do trzeciej. Po obiedzie do czwartej 
spoczynek, od 4 do 5-tej francuskie, od 5 do 
7-mej ćwiczenia wojskowe, jazda konna lub 
taniec, o 7-mej kolacja, o 8-mej spać.

Ten porządek był ściśle utrzymany przez 
cały czas chłopięetwa Franciszka Józefa aż 
do jego wstąpienia na tron. Z biegiem lat 
zmieniły się tylko przedmioty; przyszła ła­
cina, matematyka, prawo publiczne, cywil­
ne i kfcwoniczne, kistorja własnej dynastji i 
Europy, ale rygor nic na sile nie tracił. 
Przez całe lata szły lekcje za lekcją, eo go­
dziny inna, z wyjątkiem krótszych, niż w 
publicznych szkołach, ferji świątecznych i 
wakacji letnich, spędzanych razem z dziad­
kiem, a potem stryjem — cesarzem w Ischlu.

Artystyczna strona wychowania nie by­
ła pielęgnowana. Dwór habsburski nie był 
nigdy ostoją artystów. Poezji, muzyki, rzeź­
by i malarstwa nie pielęgnowano tam nig­
dy, uważając, że są to wszystko rzeczy god­
ne plebsu i ludzi „nieurodzonych". Zresztą 
rozwojowi artystycznych zamiłowań stała na 
przeszkodzie sama niezmiernie surowa ety­
kieta dworska, która krępowała indywidual- 

każdego, im kto bliżej stał tronu. Co 
'■.ojwyżej rozwijało się amatorstwo i zbie­

ranie różnych przedmiotów sztuki, ale i to 
tylko u takich arćyksiążąt i arcyksiężnych, 
którzy zbyt daleko stali od tronu, aby mogli 
zajmować się czemś „ważniejszem“.

To też mimo tak starannego wychowa­
nia Franciszek Józef był właściwie barba­
rzyńcą. Nie miał żadnego zmysłu dla poezji, 
nic a nie nie rozumiai z muzyki. Jedynie 
rysunki interesowały go żywiej, ponieważ 
sam miał wybitny talent rysunkowy, jak o 
tern do dnia dzisiejszego świadczą przecho­
wane w archiwum zarówno jego zeszyty 
szkolne, pokryte różnymi rysunkami, jak na 
wet całe jego roboty akwarele, treści głów­
nie wojskowej. Przechowało się także kilka 
karykatur na osoby z najbliższego otocze­
nia, głównie na własnych nauczycieli.

Z całą swoją pracowitością i pilnością 
Franciszek Józef- uczył się właściwie tylko 
na urzędnika, którym też pod względem u- 
mysłowym przez całe swoje życie pozostał. 
Charakteru jego także to wychowanie nie 
zmieniło, uwydatniło tylko i zaostrzyło 
tkwiące w tym charakterze znamiona, więc 
przedewszystkiem bezgraniczny egoizm, nie­
zmierną dumę rodową, poczucie osobistej 
monarszej godności i towarzyszący je j spo­
kój i nonszalancję w traktowaniu ludzi.

Z milutkiego jasnowłosego chłopięcia 
pięknemi niebieskiemu oczyma wyrósł wy­
soki, zgrabny, znakomicie wygimnastykowa­
ny młodzan o lekko kędzierzawych rudawo- 
blond włosach, z twardem i zimnem spojrze­
niem stalowo niebieskich oczu, z zawsze za- 
ciśniętemi wąskiemi ustami z wywiniętą po 
habsburska dolną wargą — młodzian, który 
uderzał wszystkich umiarem swych ruchów, 
spokojem i chłodem zachowania sie i tą re­
zerwą w stosunku do wszystkich ludzi, któ­

ra też zawsze trzymała ich od niego w wiel' 
kiem oddaleniu.

Tymczasem w roku 1848 w Wiedniu w f  
buchła rewolucja. Dwór cesarski uciekł do 
Insbrucka, a po powrocie do Wiednia i P.° [ 
krótkim pobycie w ciągle jeszcze niespokoj' ! 
nej stolicy do Ołomuńca. Tam w dniu 2 grii' 
dnia 1848 roku o godzinie dziewiątej rand 
odbyła się przygotowana przez zwycięskiego 
pogromcę rewolucji księcia WińdischgraeP 
za i prezydenta ministrów księcia Sohwaf' 
zenberga ceremonja zrzeczena się tronu ! 
przez słabego na umyśle Ferdynanda i wstfg 
pienie na tron ośmnastoletniego Franciszka 
Józefa, Uroczystość całą przygotowano ^ 
takiej tajemnicy, że Franciszek Józef popo' 
łudniu dnia poprzedniego słuchał jeszcze j  

wykładu prawa kanoniczengo, jak zwykło 
według podziału godzin, nazajutrz zaś został 
cesarzem.

Gdy w uroczystości Ferdynand odczyta* 
swoją deklarację abdykaeyjną, a prezydent 
ministrów Schwarzenberg po nim akt uper 
noletnienia Franciszka, młody cesarzewicZ 
podszedł do tronu, ukląkł przed Ferdynatr* 
dem, a ten objąwszy go za głowę i przyci' 
snąwszy do piersi, powiedział: „Gott segn0
dioh, sei mir brav, es ist gerce geschelien! 
(Niech cię Bóg błogosławi, bądź tylko dziel; 
nym, zrobiłem to chętnie). W szyscy obecni 
ulegli wzruszeniu, matka młodego cesarza 
zanosiła się od łez radości, za nią poszli- 
wszystkie inne damy, tylko sam bohater l1' 
roezystości, ośmnastoletni Franciszek Józef 
stał u stóp tronu spokojny, wyprostowani 
jak świeca, a na jego młodzieńczej twarzY 
nie zadrgał żaden mięsień. Już wówczas wić0 
sztukę panowania nad sobą posiadał ten m*0 
dy człowiek w zupełności.

(C. a. n.)-
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Pchla morska.
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wiącej kadłub aparatu, mogą się pomieścić dwie osoby. 
Wieszczą 10—12 osob.

Podobne

Nie jest to jakieś 
świeżo odkryte zwie­
rzątko, ale nowy apa­
rat, zbudowany przez 
inż. Gasenko. Aparat 
ten jest czemś pośred- 
niem między samolo­
tem a łodzią. Inż. Ga­
senko twierdzi, że 
można odbyć na nim 
drogę z Europy do 
Nowego Jorku w prze­
ciągu 40 godz. Aparat 
posiada śmigi i dwa 
pływaki boczne, umo­
żliwiające balansowa­
nie nawet podczas bu­
rzy. Skrzydła są rów­
nież przystosowane do 
możliwie najlżejszego 
opuszczania się na 
wodę. W łodzi, stano- 

aparaty pasażerskie po-

Po wyroku na terrorystów
ukraińskich.

Skazańcy Ordyniec i Płachtyna ułaskawieni.
' (K. D.) W ięc  dwa w yrok i śmierci. T ry­
kał doraźnego sądu uznał się kompeten- 
jAym, m im o wszelkich w ysiłków  obrony, 
Próbującej wykazać, że zbrodnia rabunku 
* bronią w ręku, popełniona z pobudek po­
etycznych, nie jest rabunkiem, tylko boha­
terstwem, popełnionem  przez nielegalnego 
^Prawdzie, ale żołnierza.

Zatem specjalnych przyw ilejów  dla 
Hwyeh klijentów  żądali obrońcy. Trybunał 
doraźny przyw ilejów  tych nie uznał. P o ­
traktował sprawę tak, jak  ona na to zasłu­
giwała. WydJał w yrok  bezwzględny, ale 
Sprawiedliwy, zgodny z interesem Państwa 
1 Narodu, będącego praw ow itym  włoda- 
t ?em tej ziemi. D alej w yrok  zgodny z  literą 
obowiązującego prawa, które w  żadnym  
Paragrafie nie m ówi, b y  rabunek p op e łn io ­
ny przez organizację, godzącą w  całość 
Państwa —  nie b y ł zjbrodlnią rabunku.

Słowem, Trybunał po męsku i  odważnie 
Pftzwał rzecz po im ieniu, dając tern samem 
do zrozumienia, że tak, a m e inaczej będzie 
^  każdym  innym  wypadku, podobnych 
zbrodni, opartych o  podobne podłoże, jak 
osądzona.

Konsekwencje z  tego ostrzeżenia, i  jak  
Pa.id.alej idąeą naukę muszą w ysnuć t© ele- 
ńienty w śród społeczeństwa niskiego, któ­
rym  ciągle się zdaje, że w  Polsce wolno, jak 
kto chce.

Że tak nie jest —  przekonały się w czo­
raj nie po raz pierw szy zresztą. I  jeśli spró 
dują, m ogą się przekonać i  częściej. Dalej 

5'rok wczorajszy, jak z jednej strony jest 
^strzeżeniem pod adresem antypaństw o­
wych w ichrzycieli, tak z drugiej strony 
dokazuje m yślącym  patrjotom  ukraińskim , 
którzy na szczęście wśród szerokich mas 
®Wego społeczeństwa w  ostatnich czasach 
biorą górę, by  we w łasnym  narodow ym  in­
teresie otw arli wreszcie oczy  i  tej m niejszej 
części swego społeczeństwa, bałamuconej 
ydtąd przez stojących  na żołdzie Berlina 
t M oskwy Petrusa ewy<jzów i  Konowalców .

Niech je j wykażą, do jakiej zguby w iodą ci 
zbankrutowani „dyktatorzy4 — naród, demo 
rałizująo jego młodzież, w ysyłaną bez skru­
pułów  na śmierć, k iedy oni sami Petrusze- 
wyoze siedzą sobie bezpiecznie zagran icą , 
ży jąc wystawnie za judaszowe srebrniki.

N ajw yższy bowiem  ku temu czas, by 
sami patrjoci rusoy na dalszą patrzący m e­
tę, otw arli oczy krótkowzrocznym  fa n a ty ­
kom, jeśli chcą uniknąć w idoku dal­
szych tragicznych bezcelow ych ofiar swego 
narodu, które dla n ich  samych, jak zap e­
w niają  —  są tak bardzo bolesne.

Do rzędu takich właśnie ofiar, należą 
bezsprzecznie w czorajsi skazańcy. Pakt 
darowania im  życia  przez Prezydenta, isto­
ty  rzeczy nie zmieni.

Jest co najw yżej dowodem, że R zeczpo­
spolita Polska, n ie jest żądną n iczy je j krwi, 
przeciwnie, potrafi być dobroduszną w  sto­
sunku do zbrodniarzy.

B y  dobroduszuośei tej n ie nadużyto, o  to 
już starać się —  jest rzeczą, tego społeczeń­
stwa, którego przedstawiciele w czoraj, jako 
obrońcy dla swych k lijentów  o  łaskę, N a j-1 
wyższego Przedstawiciela. Majestatu Rze­
czypospolitej —  prosili.

mmm mmm —• ’ —  —- —— —« mmę mm*

U ŁASK AW IEN IE.
P o  odczytaniu w yroku, którego treść 

podaliśm y już w czoraj —  i po w ysłuchaniu 
w yw odów  ad w. dra Starosolskiego, k tóry  i- 
mieniem całej ław y obrońców wniósł do 
Trybunału prośbę o przedstawienie skaza­
nych  W łodzim ierza O rdyńca i Iwana Płach  
tyny łasce Prezydenta R zplitej — T ry b u ­
nał, prokurator i obrońcy udali się do ga­
binetu prokuratora, skąd telefonicznie sko­
m unikowali się z M inisterstwem Sprawie ■ 
dliwości. Prośbę obrony referow ał prokura­
tor w obecności wszystkich, poczem po o d ­
daleniu się i prokuratora i obrońców , tajna 
swą ppinję w ypowiedział przewodniczący.

P o przewodniczącym  prośbę obrony opinjo 
wał prokurator.

0  godzinie 3.30 popołudniu nadeszła od 
bawiącego w Poznaniu Pana Prezydenta 
odpowiedź, że obaj skazańcy zostali ułaska­
wieni.

Zarządzenie co do zmiany kary nastąp1 
później.

Kat Maciejowski, nie mając wobec te­
go nic do roboty, wraz ze swymi pomocni­
kami — odjechał z kwitkiem do Warszawy.

Skazańcy tak w czasie odczytywania 
wyroku, jak i po jego ogłoszeniu nie zdra­
dzali żadnego zdenerwowania, ani też skrn 
chy. Fanatycy !

„ N ie  m a s z , Jak  to  L w ó w i“
(K. D.) Gdzieś od Lublina przyleciała 

do Lw ow a trójka „niebieskich ptaszków", 
słysząc, że nasze m iasto specjalnie jest czu­
łe na niedolę bliźniego.

Zjaw iw szy się tu, przekonali się nieba­
wem, że istotnie niemasz, jak  to Lwów. —■ 
W szędzie, na każdym  kroku tyle współczu­
cia, litości, serca, altruizmu, zaufania i o- 
fiarności.

A  wiadomo, że niebieskim  ptaszkom 
właśnie w  to graj.

TJmieją korzystać, wykorzystać, nacią­
gnąć, zdobywać, wszystko, czego zapragną

Blagow ać i grać kom edję potrafią, — a 
skoro tak, wszystko pójdzie im, jak  z p ła t­
ka. I  szło !

Różne przybrali nazwiska, w  różnym  
w ystępowali charakterze. W  każdym  w y­
padku tak, jak  im  w ygodniej było. Pow oły­
w ali się na  koneksje i  stosunki w  Lubel- 
szczyźnie, brak pieniędzy na dalszą podróż 
tłum acząc fatalnym  przypadkiem , który 
każdemu, ohadzającemja po ziemi, może się 
przytrafić.

Gdzie w idzieli znów, że prośba na nic

Poeta „wyższych 
dziesięciu tysięcy".

Wyznawca Olimpijczyków, w pojęci* 
Goethego, niemiecki poeta Stefa George, jest 
typowym poetą „wyższych dziesięciu tysięcy". 
Boi się on szerokiej publiczności i pisze tylko 
dla wybranego koła czytelników. Ur. w r. 1868 
w BUdesheim koło Bingen, słudjował w Ber­
linie, Monachjum i Paryżu. Poezja jego była 
przeciwstawieniem się ówczesnym prądom na- 
turałistycznym.
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KINO „LEW". Jeszcze tylko krótki czas dosUonała komedia p. t.

W *  R I F F  i R A F F  J A K O  M A R Y N A R Z E
roli WALLECE BEERY, REAYNON93 HATT0N. 30527 Zniżki ważne.

s:ę nie przyda, przedkładali weksle z pew­
nym i, ale fałszyw ym i żyram i, uzyskując 
w  zamian mątenie, ubrania, towary, ba i go­
tówkę nawet.

K rótko m ówiąc, Lwów by ł dla nich 
zdrów.

A le do czasu, bo zw róciła  ną nich uwa­
gę policja. Dwóch z nich nakryła wczoraj. 
ÓYzęci zbiegł.

Jeden z  aresztowanych podawał, że jest 
Czesławem Dobrowolskim , studentem U ni­
wersytetu lubelskiego. U dow odniono mu 
jednak, że prawdziwe jego  nazwisko brzm i 
Głodziński, a charakter —  notowany i od- 
dawna poszukiwany przez policję  oszust. 
Nazwiska drugiego prsrjtrzym ąnego pła 
szka — dotąd nie zdolatió sprawdzić.

Posterunkow y zastrzelił
uciekającego bandytę.

raliunkuwy pod Zbarażem.
(K. D.) Z  K rzem ieńca donoszą nam  o

V"
Odchodząc, bandyci kazali Blausłeinom

»apadzie rabunkowym , którego dokonali o - 1 położyć się ną ziemię i leżeć spokojnie przez
negdaj na drodze w iodącej zc Zbaraża do 
Krzem ieńca, trzej parobcy z- Łopuszna pow. 
K rzem ieniec 18-lętni Andrzesj H ojdał, ró- 
r ieśnik jego  W łodzim ierz Maśluk i 22-letni 
Leon Jaremko.

Z brojn i w  rew olw ery —  zaczaili się 
w  przydrożnym  lesie i  pod osłoną nocy na­
padli na jadących  do W yszogródka z towa­
ram i kupców  —  A roua  i Sendla Blaustei- 
nów.

Przyłożyw szy im  lu fy  rew olwerów do 
skroni, żądali pieniędzy. K upcy, chcąc w y ­
kupić sobie życie, oddąll im całą posiadaną 
ogtów kę w  kw ocie 20 dolarów  w raz z port­
felem. "■* A

15 minut.
Tym czasem  napastnicy zbiegli. A le nie 

bez śladu, skoro po 15 minutach p o m a d o - 
miGna przez poszkodowanych p olicja  — 
zdołała ująć całą trójkę. Aresztowanych 
skuto w kajdanki i  odstawiono do K rze­
mieńca.

A ndrzej H ojdał postanowił po drodze 
zbiec i  dal znać nogom. Zanim  dotarł do 
lasu, dosięgną! go nocisk z karabinu poste­
runkowego Kóżyckiego.

A ndrzej H ojdał padl trupem na m iej­
scu. —

K olegów  śp. denata oddano do dyspozy­
cji. w ładz sądowych w Krzem ieńcu.

(h.) W  Paryżu trwa każda sensacja ty l­
ko trzy dni. A czasem tylko jeden dzień. 
Życie m knie tam z szybkoedą samolotu i  co 
dzisia j stuło u szczytu powodzenia, zapada 

' nazajutrz w  grób zapomnienia.
Taki los spotkał sławną tancerke re- 

wjową, gwiazdę kabaretów i  musie-hallów, 
ryw alkę Józefiny Golder, uroczą Jenny 
Gol der. Przed tygodniem  gazety,, paryskie 
doniosły o  je j sam obójczej śm ierci. Przesyt, 
chorobą nerw owa czy rom ans ? "Ńiewiado - 
ino. M ów ią wprawdzie, że powodem  był za­
w ód z powodu opuszczenia ie j przez bogate­
go przem ysłowca, k tóry  b y ł je j opiekunem  

i i  przyjacielem , ale są to tv lko pogłoski. — 
'Jenny Golder spoczęła z przestrzeloną gło­
w ą w trumnie. Onegdaj odbył się pogrzeb. 
W spaniały karawan, ca ły  zasypany wień­
cami, zdążał na cm entarz przez u lice Pa-

Wśązienie za rozmowy 
telefoniczne.

(b) Sąd w Floreneji wydał onegdaj oso­
bliwy wyrok. Oskarżonym był pewien męż­
czyzna, który przez długi czas napastował 
swoich znajomych i przyjaciół z błahych po­
wodów rozmowami telefonicznemi. Sąd sk a za ł 
go za to na cztery miesiące więzienia i 
grzywnę wysokości 1000 lirów.

Tragedia sławnej tancerki.
la  trumną jej szło tylko trzynaście os&b.

ryża. A  za karawanem  szło (o iron j a !) — 
trzynaście osób. D laczego 1 B o w  przeciągu 
trzech dni P aryż zapom niał o  sw ojej „bo­
gin i", która go  czarowała urokiem  sw ojej 
piękności i  talentem. A le zapom niała o  n iej 
n ietylko publiczność. Zapom nieli o  n iej ko­
ledzy, dyrektorzy, agenci teatralni i 
w szyscy „mecenasi sztuki". W śród  tych 
trzynastu osób znalazła się siostra zmarłej 
M ary Golder, która zemdlała w  czasie po­
grzebu, serdeczna przyjaciółka, sam obójczy 
n i miss Bruce i słynną gw iazda Mistin- 
ąnette.

Smutny, przeraźliwie smutny był pogrzeb 
opuszczonej po śmierci tancerki. Zwłoki je j 
złożono tymczasowo do kostnicy cmentarnej, 
skąd mają być przewiezione do Australii. — 
W rócą tam, skąd przybyła Jenny Golder, ja ­
ko młoda dziewczyna, aby skończyć tragicznie 
w niewdzięcznej stoliey świata.

Udusiła meża-plja* a,
gdy wrócił rano do domu z birfeantki.

Małe mieszkanko rodziny robotniczej przy ] 
n ocy  Szncha w Łodzi, zmieszkiwane przaz' 
Antoniego i Franciszkę Traksów, oraz ich
17-letnią córkę i 7-lelniego syna stało się o- 
negdajszej nocy widownią okropnej tragedii 
rodzinnej.

Antoni Tiaksa, robotnik fabryki włókien 
niczej, przychodził często do domu pijany, 
tracąc w szynku niemal wszystkie zarobione 
pieniądze. Na tern tle dochodziło niejedno­
krotnie do ostrych scysji i bójek w rodzinie.

Krytycznego dnia o 5 rano Traksa wrócił 
do domu zupełnie pijany. Os-zalala z rozpa­
czy żona, zerwawszy sic z łóżka, potężnym 
ciosem szczotki w głowę ogłuszyła męża, a 
następnie w przystępie szału oderwała fnlba- 
nę od spódnicy, skręciła z niej sznur, zrobiła 
pętlę, założyła ją  na szyję ogłuszonemu męż­
czyźnie i zacisnęła silnie, dusząc męża.

Po dokonaniu zbrodni Traksowa zbudziła 
syna.i kazała mu w yjść na podwórze, a sama 
udała się na miasto, gdzie ja  aresztowano.

Krwawy koniec strażackiej 
zabawy.

1 zabity, trzech rannych.
We wsi Grochówie w pow. kutnowskim 

na zabawie ochotniczej straży pożarnej wyniki 
spór pomiędzy Janem, Michałem i Władysła­
wem braćmi Sobczykami i Stanisławem Bień­
kowskim z jednej strony, a strażakami: Józe­
fem Kamińskim, Stanisławem Mikołajczykiem 
i Stanisławem Osińskim z drugiej strony. Spoi 
zamienił się w krwawą bójkę.

Strażaey, uzbrojeni w toporki, zarąbal- 
na śmierć Jana Sobczyka, a ciężko poranil: 
Stanisława Bieńkowskiego, oraz Michała i Wła 
dysława Sobczyków.

Saltomnrtale autobusu
pociągnęło za feobą 12 ofiar ludzkich.

Fatalny stan dróg i nadmiernie szybka 
jazaa szoferów były już niejednokrotnie po­
wodem wypadków, które swą grozą krew ści­
nają w żyłach. Onegdaj znów wydarzyła się 
katastrofa. Tym razem uległ jej autobus, po­
dążający z Kocka do Łucka.

Kierowca jego, Stanisław Wróbel, rozwi­
nął zbyt wielką szybkość, to też przy wymija­
niu drugiego autobusu, gdy nadomiar złego 
koło wpadło w rozpadlinę źle utrzymanej szo- 
sy, pojazd wywinął straszne „salto mortale“ 
i stoczył się do rowu.

Konduktor został zabity, szofer ciężko 
ranny. Wszyscy pasażerowie w liczbie 10 od­
nieśli poważniejsze obrażenia

_ « : » ■ *  . i i  pi  SV

im lm i  żetonu —  siofiarpa.
Do Katowic nadszedł z Opola, od tam­

tejsze] firmy Laff, otwarty wagon, mieszczący 
300 bloków betonowych, z przeznaczeniem dla 
pewnej firmy budowlanej w Katowicach. 
Urzędnicy celni przy badaniu wagonu zauwa­
żyli, że bloki te są zbyt lekkie, a gdy rozbito 
ieden blok znaleziono w nim wielką ilość sa­
charyny. Po zbadaniu zawartości innych blo* 

' ków znaleziono w wagonie ogółetn 3.000 kg. 
j sacharyny-.
i Cło, wedle prowizorycznych obliczeń, 
! wyniesie 220,000 zŁ, wobec czego przypusz­
czalna kara wyniesie miijon złotych. Sachary­
nę skonfiskowano.

Ż n i w a .
Pomyślna naogół pogoda w ciągu ostat­

nich kilku tygodni, a zwłaszcza upalne dni, 
w znacznym stopniu przyczyniły się do dojrze­
wania zbóż, tak, że obecnie już przystąpiono 
do zbiorów żyta.

Żniwa, zwłaszcza w województwach cen­
tralnych, są w całej pełni. Zbiory, mimo nie­
zbyt pomyślnych widoków, są naogół zadowa­
lające i rolnicy, wykorzystując sprzyjającą na­
dał pogodę, ze zbiorami pośpieszają.
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I C u l s e i  l i m n e j  \ ^ c > c f y
iia rozpalony mózg Waldomarasa.

Demarche Anglii, Francji, i Niemiec w Kownie.
. _ LONDYN. (PAT.) Agencja Reutera dono­

si, że Chamberlain oświadczył w Izbie Gmin, 
lz_ poseł angielski w Rydze otrzymał instruk­
cję, aby podkreślił z naciskiem wobec li­
tewskiego ministerstwa spraw zagranicz­
nych, że pożądanem jest wprowadzenie

w życie zalecenie Rady Ligi Narodów w  
sprawie konfliktu z Polską. Ag. Reutera 
dowiaduje się, że podobne przedstawie­
nia mają uczynić przedstawiciele Fran­
cji i Niemiec.

Litwa proponuje fconf̂ retscię.
KOWNO. (AW.). Rząd litewski w ysto-ljącą zwołanie konferencji poisko-litew- 

Sowal do rządu polskiego notę, proponu-1 sklej na 15—20 sierpnia.

Zdementowanie łgarstwa litewskiego
o manewrach na Wileńszczyźnie.

Warszawa. (Pat) W  związku z doniesie­
niem prasy o wystąpieniu Waldemarasa do 
Sekretarjatn Rady Ligi Narodów w sprawie 
rzekomych manewrów polskich na Wileń­
szczyźnie, dowiadujemy sic, że żadne manew­
ry  ju Wileńszczyźnie nie są przewidziane. 
Odbędą się tylko we wrześniu normalne ćwi­
czenia wojskowe, które corocznie po żniwach 
Odbywają poszczególne oddziały w miejsco­

wościach swego postoju w różnych częściach 
kraju. W obec tego ostatnia nota litewska mu 
si być traktowana jako nowy jaskrawy przy­
kład taktyki insynuacji wojennych pod adre 
sem Polski, uprawianej stale przez rząd li­
tewski, co jest tern eharakterystyczniejsze, że 
jednocześnie Litwa odrzuciła propozycje Pol 
ski zawarcia paktu o nieagresji.

Generał armii czerwonej
na granicy polsko-litewskiej.

^Berlin. (Pat) „Voss. Zeitirng" w depeszy 
z Kowna donosi, że przybył tam niespodzie­
wanie generał arm.ji czerwonej Sudakow, peł 
Uiący obowiązki attache wojskowego równo­
cześnie w 3-cli republikach bałtyckich z sie­
dzibą w Rydze. W  Kownie odbył Sudakow 
natychmiast konferencje z litewskim mini­
strem spraw wojskowych, z podpułkowni­
kiem Daukantasem. We środą Sudakow udał

sią na granicą polsko-litewską celem zreko- 
gnoskowania tam ruchów polskich (i!). Rów­
nocześnie stwierdza depesza „Voss. Zeitung“ , 
że Litwa niespostrzeżenie wzmacnia swe siły 
wojskowe na pograniczu. Przyjazd Sudako- 
wa do Kowna ma być rzekomo dowodem za­
niepokojenia (fi) panującego w kołach sowie 
ckich w związku z zapowiedzi anemi manewra 
mi polskicmi na Wileńszczyźnie.

Wieści i  pogranicza litewskiego.
Warszawą, (z) Z nad granicy polsko-litew 

sklej nadeszły-wczoraj znowu alarmujące 
wiadomości o przesunięciach wojsk litewskich 
w pasie nadgranicznym. W edług nadeszłyeh 
meldunków okazało sią, że patrole nasze wi­

działy na kilku odcinkach oficerów litew­
skich, którzy pokazywali teren graniczny 
sowieckiemu generałowi Sndakowi, dokonu­
jącemu inspekcji pogranicza.

Cztery wyroki śmierci
w wielkim procesie szpiegowskim na Łotwie.

Ryga (AW ). Zakończył sią tutaj wielki 
proces przeciwko organizacji szpiegowskiej 
wśród łotewskiej straży graniczne i. Organi­
zacja została wykryta na skutek doniesienia 
zbiegłego funkcjonarjusza granicznego GPU.

Nikitlna, który zdemaskował robotą szpie­
gowską. Z 25 oskarżonych 4 skazanych zosta­
ło na śmierć przez powieszenie, l-i na kary 
długoletniego wiąz.cnia, 8 osób zwolniono.

Nowe poszukiwania za Amundsenem.

NADESŁANE.
Specjalista chorób wenerycznych i skórnych

D i  M i S & J f l  b- se*c- 8ZPit. wied. i lwowsk, 
.  H. 1*3U l u U  ord. od 8—10 i 2—6, w nie­

dzielę od 9—1, Lwów, Asnyka 1, róg Piłsudskiego 
(Pańskiej). Telef. 48—01. Leczenie żylaków . 2770

Z powodu REKONSTR'IKĆJI
OKAZYJNA s p r z e d a ż
konfekcji dziecinnej, jedwabi, m srkizety, bie- 
lizny damskiej i  dziecinnej, pończoch, parasoli
1 dodatków do krawieczyzny w Magazynie Nowości

Maksa Goidberga S  Halicka i.
Nr. telef. 42—51. 294?

Preparat do czyszczenia ...
brudnych ścian I tap^t (i
1 kg. wystarcza na 2 pokoje. 

Skład tylko n

0 . T . Winckiera Syn
Lwów RYNEK 28.

T e le f. 19— 96. 2999

Dr. med. ROMAN REICHERT
rentgenolog — ordynuje w sezonie letnim  
w TRUSKAWCU, willa „Plechówka". 30085

Przypuszczają, że on jeszcze żyje 5 przebywa na wschód od Szpiebsrga.
Moskwa (AW). Rosyjski komitet ratun­

kowy ekspedycji polarnej otrzymał od rzą­
du włoskiego prośbę o kontynuowanio po­
szukiwań gjurpy Aiessandri. Rząd włoski wy 
śle w tym oclu dwa hydroplany. Jednocze-śle .. _
śnie ma być zorganizowana nowa ekspedycja 
dia odnalezienia Amundsena, o którym są­
dzą w tutejszych kołach naukowych, iż moż­
liwe, że żyje dotąd, zabrał bowiem ze sobą 
większe zapasy żywności.

Paryż (Pat). Agencja ITavasa donosi z 
MdSkwy. ze łamacz lodów ,.Scdov“, znajdu­
jący się obecnie na wodach arktycznych i

OFIARY WlffZIEŃ LITEWSKICH. 
Wilno. (AW ) „Dziennik W ileński" poda­

je wiadomość z litewskiego obozu koncentra 
cyjnego w Wormiack o samobójstwie przez 
powieszenie 20-letniej Adeli Winkówny, któ­
ra przed kilku tygodniami została aresztowa­
na przez władze litewskie pod zarzutem szpie­
gostwa na rzecz Polski. Samobójstwo nastą­
piło na tle rozstroju nerwowego, wywołane­
go prześladowaniem władz litewskich. W  tym 
że samym obozie w Wormiach zmarł więzień 
polski Kwinkiewicz. Stosunek władz li lew 
skich do wiąźniów, zebranych w obozie kon­
centracyjnym, urąga wszelkim opisom.

NIE CHCĄ WEKSLI SOWIECKICH! 
Moskwa. (AW ) Poważne zaniepokojenie 

wywołały tutaj inform acje z Londynu o ka­
tegorycznych odmowach ze strony banków 
dyskontowych weksli sowiekich. Odmowa na­
stąpiła także ze strony banków, które do nie­
dawna jeszcze były gotowe dać Sowjetoiu^ 
kredyty gwarancyjne, jak np. Milland Bank. 
Stanowisko banków angielskich sfery komu­
nistyczne przypisują naciskowi kapitału 
przemysłowego, zmierzającego do zupełnego 
bojkotu Sowjetów.

ZA K A Z DOWOZU ŚWIN DO W IEDNIA.
Wiedeń. (AW .) W czora j przed p o łu ­

dniem zostało wydane rozporządzenie, na 
m ocy którego zakazuje się od dnia 2 sierp­
nia br. dowozu świń do W iednia  z pow iatów : 
Mościska, Przeworsk, Miele, Horodenka, O- 
bornik, Brzesko, Lublin  i Poznań. Zakaz 
ten nastąpił z powodu panującej w tych po­
wiatach zarazy i  nie stoi w żadnym związ­
ku z toczącym i sią obecnie rokowaniam i co 

posiadający na swym pokładzie aeroplan, jdo ograniczenia dowodu nierogacizny z Pol- 
ma przeprowadzić poszukiwania grupy A -.sfci do Austrji. 
immdsena i Alessandriego na wschód od 
Sspicbergu w okolicy kraju Cap Flora, bę­
dącego dalszym ciągiem grupy krajów Fran­
ciszka Józefa,

Wiedeń (Bać). Według doniesień z Ko 
penhagi, okręt'
pokładzie gon. wolnie i jego 
oraz okrąt „Oastle ‘ przybyły do Narwick. W|.

POGŁOSKI O NOW YM  ZAMACHU  
W  M EKSYKU.

, Wiedeń, (Pat.). Dzienniki donoszą z Me- 
Citla di Mijano1', mający 1, ksyku o krążących tam pogłoskach, jakoby 
-.obile i jegóg towarzyszy- ogra{ popełniony zamach rew olw erow y na

Narwicku W łosi przesiedli do przygotowa-! mezą, w  n lebiegu ki _cgo m m istei i o- 
nych dla nich wagonów sypialnych, udając,ronez został poważnie raniojjy. 
sie w podróż do Włoch. '



„WIEK NOWY* Nr. 8128 z dnia 27 lipca 1928.

Pod gruzami zawalonego sufitu.
Katastrofa w centrali telefonicznej w Wejimarze.

BERLIN. (PAT) W czoraj przedpołud-| niKów. Jeden z urzędników poniósł śmierć, 
dniem w tamtejszej centrali telefonicznej w| trzy telefonistki odniosły ciężkie obrażenia. 
W ejmarze zawalił się cufit, grzebiąc pod gru-| Połączenia telefoniczne z W ejmarem są zu- 
Wejmarze zawalił się sufit, grzebiąc pod grul pełnie przerwane.

Zm iany na w yższych stanowiskach
w armji.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa (z). W czoraj po kilkumiesięcz­

nej przerwie ukazał się nowy „Dziennik 
Personalny M. S. W ojsk." obejm ujący 65 
stron druku. Znaczną część tego dziennika 
zajmują nominacje i przydziały nowych 
podporuczników po ukończeniu szkół ofi­
cerskich i kursów, a następnie przeniesienia 
w szkolnictwie wojskowem. Komendantem 
oficerskiej szkoły piechoty w Gstrowie-Ko- 
raorowo został pułk. Hulewicz w miejsce 
podpnlk. Chilewskicgo, który obejm uje do­
wództwo 58 pp. Komendantem Korpusu K a­
detów w Chełmnie (dawniej w Modlinie) zo­
stał podpnlk. Knnz z KOP. w miejsce pułk. 
Trzebuni, przeniesionego do 37 pp. Pozatem 
z ważniejszych zmian w garnizonie warsza­
wskim należy zanotować, że generał Bur-

hardt-Bukacki przeniesiony został z W ilna 
do generalnego Inspektoratu w Warszawie, 
poęlpulk. Gluth-Nowowiejski przydzielony 
został do Min. spraw wewnętrznych na sta­
nowisko naczelnika samodzielnego W ydzia­
łu wojskowego z Echowaniem dotychczaso­
wego stanowiska w Korpusie kontrolorów. 
Znany z rozpraw sądowych podpnłk. Rumiń­
ski został mianowany podprokuratorem przy 
Najwyższym Sądzie wojskowym. Podpułk. 
Rużycki-Kołodziejczyk, zastępca szefa biura 
historycznego, przeniesiony został do 73 PP- 
na stanowisko dowódzcy pułku. B yły poseł 
i prezes Klubu Chliborobów, ksiądz Ilkow, 
kapelan rezerwy, powołany do służby czyn­
nej, został mianowany proboszczem parafji 
wojskowej obrządku greeko-kat. w Łodzi.

Samolot rostDlł s**s?
Lotnicy ocaleli.

Warszawa (AW ) Z warszawy do Pozna­
nia lecieli wczoraj samolotem wojskowym 
dwaj oficerowie 3 p. lotn. z Poznania, kpt. 
pilot Skrzat i por. obserwator Ścibor. W  
chwili, gdy samolot znajdował się na wysn- 
kości kilkudziesięciu metrów, w pobliżu

Włocławka, motor przestał funkcjonować, 
wskutek czego aparat runął na ziemię. Na 
szczęście lotnicy wyszli z katastrofy bez 
szwanku. Samolot natomiast uległ doszczęt­
nemu rozbiciu.

Urlopowanie «egJonlstńw-wojskowych
na Zjazd legionistów w Wilnie.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, (z) W obec licznych zapytań, 

nadchodzących do redakcji pism, donoszą, że 
w pierwszych dniach lipca ukazał się rozkaz 
DOK. nr. 1 w Warszawie, polecający dowódzj 
twom oddziałów urlopowanie wojskowych- 
Legjonistów w dniach 5i 6 sierpnia w celu 
ctania im możności wzięcia udziału w Z jeż- ,

dzie Legjonistów. Po ukazaniu się powyższe­
go rozkazu, termin Zjazdu Legjonistów uległ 
zmianie i został przełożony na dzień 12 sierp­
nia. W obec tego DOK nr. 1 wyjaśnia, że woj­
skowi, pragnący wziąć udział w Zjeździć Le­
gjonistów, winni być urlopowani na dzień 11 
i 12 sierpnia.

Urlopy pracowurikó* kontrakt.
(Telefonem  od nasz 

Warszawa, (z) Niektóre urzędy zawiera­
ją z pracownikami kontraktowymi umowy, w 
których czas trwania urlopu wypoczynkowe­
go określono na 2 lub 3 tygodnie. Jest to sprze 
czue z ustawą o państwowej służbie cywilnej 
z r. 1922, ustawa ta bowiem w artykule 36 
wyraźnie mówi, że urzędnicy państwowi kon­
traktowi, praktykanci i pracownicy kontrak-

;go korespondenta), 
towi, o ile nie zajdą ważne przeszkody służ­
bowe, mają prawo co roku do urlopu 4-tygod- 
niewego w pierwszych dziesięciu latach swej 
służ -. W następnych latach urlop ten wzra­
sta do 5 tygodni przy służbie od 10 do 20 lat. 
Do urlopów wypoczynkowych nie wlicza się 
urlopów okolicznościowych, nieprzenoszących 
jednorazowo 3 dni.

czuje się zdrów i rzeźki, jakby mu lat ubył0' > 
tak, że nawet nie potrzebuje odbywanej da­
wniej corocznie kuracji w Druskienikach.

W  tak zwanym Białym Dworku w Suit 
jówku p. Marszalek prowadzi niezwykle rGl 
gnlarny tiyb  życia. Codziennie o godz. 9-tel 
rano budzi się, ale już o godzinie 8-mej wsu 
wa się do jego sypialni ktoś niewidzialni* 
otwiera okna i drzwi na balkon, aby wpu­
ścić ożywczą falę świeżego powietrza. PiervJ 
sze śniadnie podają Marszałkowi do łóżka 
Składa się ono z herbaty i 2 bułeczek z ma* 
słem. To wystarczyć ma do obiadu, który, 
jest o godz. 1 w południe. Następnie Marsza­
łek wstaje, goli się sarn j ubiera się szybko. 
Marszałkowskie buławy na naramiennikach 
i generalskie wężyki na. rękawach błękitne­
go munduru spoczywają dostojnie w szafie- 
Marszalek chodzi w domu w starej ulubione! 
szarej kurtce łegjonowej, którą mu nasuwa 
tyle wspomnień.

Godziny poranne spędza Marszałek na 
spacerze po swej zagrodzie. Schodzi na dół i 
idzie oglądać swoją gospodarkę. Marszałek 
interesuje się w ogrodzie młodemi lipami? 
które sam swego czasu posadził. Towarzyszy; 
mu w tej pracy stara wilczyca, która parnię* 
tą jeszcze czasy okupacji i jest teraz w Su* 
lejówku na łaskawym chlebie. Służy za nią 
nowy wilk „M urek’.

Marszalek w towarzystwie swych córe­
czek, Wandy i Jagódki kroczy po swym 
ogrodzie i przygląda się pracy swych córek, 
które po ostatniej wizycie w obozie harcer­
skim w Wyszkowie naśladują zajęcia harce­
rek i wprawiają się w ich prace. Wanda i 
Jagódka wygrzebały sobie pieczarę i urzą 
dziły w niej kuchnię połową. Z zebranych 
szyszek po lesie poukładały równe ozdoby w 
kształcie krzyża „Virtuti Militari", znanego 
im dobrze z piersi ojca.

Zbliża się pora objada, który Marszalek 
spożywa w gronie rodzinnem. Menu stale nie 
wystawnie, w ogóle skromność jest zaleta Pa­
ni Marszałkowej, która osobiście pilnuje kuch' 
ni. Na objad zvyczajn ie Marszałek spożywa 
zupę, białe mięso, krem i szklankę herbaty. 
Mówią, że Marszałek piłby tej herbaty wię­
cej, ale lekarze nie pozwalają. Jedyny zresz­
tą napój, który pojawia się na stole, to wła­
śnie herbata. Marszałek innych nie używa i  
jest nieszczęśliwy gdy musi czasem na ofi- 
cjalnem przyjęciu wziąć kieliszek wina do 
ręki.

Po objedzie Marszałek odpoczywa w swo­
ich pokojach. Czas schodzi mu ną czytaniu 
i pasjansach, których nauczył się w twierdzy 
Magdeburskiej. W  pasjansach tych celuje, 
zna ich kilkanaście odmian i śą one obok g ry  
w szachy ulubioną rozrywką Marszałka.

O godzinie 4‘30 podają podwieczorek, na 
który składa się kakao i bułki, poczem nastę­
puje spacer. O godzinie 7-mej jarska kolacja, 
o 10-tej jeszcze jedna szklanka herbaty i owo 
ce łub konfitury. O godzinie 11 w nocy, Mar­
szałek udaje się na, spoczynek.

Tak upływa w Sulejówku dzień za dniem, 
lecz tylko do połowy sierpnia, gdyż dzień 12. 
sierpnia br. zrobi poważny wyłom w wywcza 
sacli letnich Marszałka.

U- Blaty;i Dworcu w Sulejowscy.
Jak spędza swój urlop Marszałek Piłsudski w swe] rezydencji pod

Warszawą.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa (z), Jak wiadomo, Marszałek Ina wywczasach letnich jaknajm neij praco­
wał, a jaknajwięcej korzysta] z wypoczynkuPiłsudski od kilku tygodni bawi w Sulejów­

ku, gdzii korzy,sh w całej pełni z urlopu, 
Niema do niego dostępu żaden referat, żad­
na sprawa służbowa, nad którymi przesia­
dywał r Warszawie stale do godziny 2 w no­
cy. Pani Marszałkowa czuwa, by Marszalek

kuracji. Prasa codzienna, choć dochodzi 
każdego dnia do Sulejówka, rzadko znajduje 
się w rękach Marszalka. Obecnie Marszałek 
czyta w oryginale „Listy Napoleona". Dzięki 
temu bezwzględnemu spokojowi, Marszalek

PROPAGANDA NIENAWIŚCI.
Berlin. „V orw arts“  występuje ostro 

przeciwko uprawianej w  szkolnictwie nie - 
m ieckiem  ną_pcgraniezu wschodniem  propa 
g a udzie nienawiści' w  stosunku do Polski
i Francji. Dziennik przytacza szereg w ier­
szyków, zaw artych w czytankaeli szkol­
nych, przeznaczonych do użytku szkól nie­
m ieckich w  Marcbi|i wschodniej, pełnych 
obelżyw ych, przytem  i nienawistnych aluzji 
pod adresem Polski. W ierszyków  tych li­
czyć idę muszą na pamięć również polskie 

'dzieci, uczęszczające do. szkół niemieckich. 
. Czy tank a została w ydana nakładem Ferdy- 
1 nanda H irtha we W rocław iu. U rzędow y 
J dziennik szkolny dla okręgu Allenstein pole 
,ca  również wprowadzanie do szkół czy tan­
ki staklhelmowskiej „U nsere H eim at“ .
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Jeszcze letfóa rozczarowanie...
Wiadomość o stercie Satmków polskich nie spełniła się.

(Telefonem od naszego korespondenta).
. Warszawa, (z) Dziś w nocy .nadeszła [stwierdzić, że decyzja wylotu na dziś nie 

Wiadomość z Paryża, żo informacje niektó- i zapadła, a poza poczynionemi dawniej za- 
*yęh pism o zamierzonym locie pilotów poi- rządzeniami, w ciągu ostatnich godzin nie 
^ c h  dziś rano, są nieprawdziwe. Należy 'przygotowywano się do wystartowania.

Demonstracja Icomiinist. w  Warszawie.
Jeden policjant ranny.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa- (A W .) W czoraj o  godz. 20 

Przy u licy  Pow ązkow cj zorganizowała się 
detnormtriicja komunistyczna, złożona z o- 

°io 1000 ludzi. Demonstranci próbowali po i 
^W ać się w kierunku u licy  Dzielnej, gdzieI

m ieści się więzienie. Przybyłe oddziały poli 
cji rozprószyły m anifestantów. W  czasie 
rozpraszania ich ieden policjant odniósł 
rany. K ilka  osób aresztowano.

ln ó w  katastrofa lofirr-ta.
??-!etnS pilot zabił się wczoraj na lotnisku Sokołowskiem.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, (z) W czoraj popołudniu gru-1 całą minutę. Oficerowie obserwowali z wytę- 
oficerów lotniczych obserwowała z lotni- j żona uwaga, czy pilotowi uda się jeszcze opa 
Mokotowskiego ewolucje maszyny „Spad 

® • Prowadzonej przez st. szeregowca Kotowi­
cza z Poznania. 22-letni pilot wprawiał się —  ~ — -  -...... „•  ------.... —~ ..
raz po raz w tak zwany korkociąg i zawsze I również z maszyny. Samolot sr-aćł na dach 
juawało mu się opanować samolot. Wreszcie | jednego z budynków wojskowych i.a lotnisku 
Jednak nerwy młodego człowieka przy sterze | i rozbił się doszczętnie. Pilot zabił się na 
Raszyny odmówiły posłuszeństwa i samolot | miejscu.
^cząl z wysokości 2000 m. spadać. Trwało to I ----------------

nować aparat. Niestety, gdy samolot znalazł 
się już na kilkadziesiąt, metrów nad ziemią, 
nie było o tern mowy. Lotnik nie wyskoczył

Z OSTATNIEJ CHWILI.

Urząd pocztowy Lw ó w  14
ofiarą napady w ła m y w a c z/.

Kasę rozpruto I tm ą  getowką zabrano.
(K. D.) N ie m inęły jeszcze echa bandyc­

kiego napadu na pocztę, L w ów  13, ze strony 
terrorystów ukraińskich z U. O. W ., a  w ia­
lnie w  parę godzin po w czorajszym  w y ro ­
bu, bo dziś nad ranem, terenem napadu —
55'taje się ze strbny zaw odowych fachow­
ców —  była  mieszcząca się za rogatką Ł y­
czakowską poczta Lw ów  14.

Dowiedziaw szy się o  tern, udał się 
brzed chw ilą nasz sprawozdawca autem na 
taiejsce.

Zastał Jam kierownika posterunku po!.; j ajj cyn ik a  z zeznań sąsiadów, włamanie 
Państw. na Jałowcu, Kndyłę, prowadzącego iUiaj0 miejsce między godziną .i-c i a a 4-t.a 

Siępne docnodzema, z których wynika, ze , na(] panem, albowiem w tym czasie słychać 
zpruta po fachowemu wertheiniowska ka- było od strony poczty podejrzany stuk. 

są peczty,. zawierała 260 zł. Gotowkę tę, jak. Za sprawcami, którzy zbiegli bez śladu, 
wicrdzono. włamywacze zabrali. I policja prowadzi energiczne dochodzenia.

, Kwotę 4.500 zł., która wczoraj była w; * • •
kasie. na szczęście pod wieczór przekazano
11 •< główną pocztę. Czyżby zorganizowany system?

Sprawcy,^ jak wynika z wizji lokalnej, sferach pocztowych rozeszła się dziś
uąc od_strony Kajzerwaldu, przelsźli gdzieś, wer?ja, jakoby dzisiejszej nocy ofiarą włama 
J godzinach wieczornych przez parkan o -'n ia  paść miała również kasa poczty w Skała- 
krędu, przytykającego^ do realności Nr. 97 cie. Wiadomość tę. choć niesprawdzoną, po- 
K Pitołaja, gdzie mieści się poczta Nr. 14. dajemy z dziennikarskiego obowiązku.

W  ogrodzie, jak wąkazują ślady — w maku 
urządzili sobie legowisko, skąd następnie 
przez otwartą furtkę od ogrodu i otwartą 
bramę od podwórza dostali się na kurytarz, 
gdzie znajdują się drzwi wchodowe do loka­
lu poczty.

Żelazne drzwi po rozbiciu kłódki i usunię 
ciu sztaby, otwarli dłutem. Następnie zabrali 
się do kasy, którą rozpruli specjalnymi na­
rzędziami z wielką precyzją.

Zabierając gotówkę 260 złotych, zapas 
znaczków pocztowych na 1700 zł. zostawili 
nietknięty.

Marsz szlakiem Kadrówki.
, W Krakowie odbyło się w lokalu Związ­
ku Strzeleckiego posiedzenie przewodniczących 
Wszystkich sekcyj komitetu „Marszu szlakiem 
*tadrówki“ , organizowanego roi: rocznie w rocz- 
J c? pierwszego marszu bojowego Legjonów.

s posiedzeniu uchwalono następujący pro- 
jj1 arn obchodu w Krakowie: 4 sierpnia zjazd 

lużyn strzeleckich. 5 sierpnia o 9 rano uro-'

I czysta msza w kościele św. Piotra i Pawła, 
którą odprawi ks. Niezgoda, dziekan gereral- 
ny wojsk polskich, o godz. 8 wiecz. pochód 
z orkiestrami z rynku giównego do Oleandrów, 
gdzie nastąpi szereg przemówień. 6 sierpnia
0 godz. .,2 pobudka dla zawodników, śniadanie
1 wymarsz do Oleandrów, godz. 330 zbiórka 
drużyn pod Oleandrami, godz. 3 40 przegląd 
di iżyn przez komendanta głównego, odczyta­
nie historycznego rozkazu, udzielenie błogo­
sławieństwa zawodnikom przez kapelana ks.

Mac-Markiego, g. 4 odmarsz drużyn „Szlakiem 
Kadrówki".

Ostrożnie z oświetlaniem 
grobdw.

Minionej niedzieli w południe byliśmy 
świadkami niemiłego zdarzenia jakie omal nie 
spowodowało katastrofy na cmentarzyku 
„Obrońców Lwowa". Jedna z rodzin zapaliła 
na grobie światło wśród obrosłej wysoko mu­
rawą mogiłki. Od światła zajęła się oschła wo­
bec silnych upałów trawa i wybuchła gwał­
townym płomieniem. Na szczęście było w po­
bliżu kilka osób i dozorca cmentarzyka, który 
nie mając pod ręką ani wody, ani naczynia, 
wyskoczył na grób i deptaniem stłumił gore­
jące trawy. Jakże łatwem było wobec upału 
szybkie rozszerzenie się ognia i zniszczenie 
także drewnianych krzyżów, rozpalonych pod 
wpływem słonecznych promieni. Zdarzenie to 
komentujemy dla przestrogi ogółu czytelników.

' Powtórne małżeństwo 
Zbyszka Cyganfewicza.

Przed kilku laty wywołała sensację wia­
domość, że słynny atleta Władysław Zbyszko 
Cyganiewicz wniósł przeciwko swej małżonce 
skargę rozwodową z powodu złego traktowa­
nia. Energiczna ta, choć wzrostem niewielka 
niewiasta, swego męża-siłacza biła i maltre­
towała.

Przykre doświadczenia z pierwszą żoną 
nie zniechęciły snać Zbyszka do małżeństwa, 
bo żeni się on w najbliższym czasie z młodą 
aktorką amerykańską, 18-letnią Anną Stark, 
która występuje w teatrzyku na Broadway.

Zapewne jednak tym razem Zbyszko Cy­
ganiewicz okaże się przezorniejszym i stwier­
dzi, czy jego przyszła małżonka nie zdradza 
skłonności do nazbyt gwałtownych rękoczy­
nów... Chociaż przed ślubem wszystkie kobiety 
wydają się uosobieniem łagodności i słodoczy 
a dopiero po ślubie pokazują ostre pazurki.

Życie —  za czereśnie.”
Bestjalska zbrodnia rozjuszonego 

wieśniaka.
Przed paru tygodniami we wsi Modryń, 

wpow. hrubieszowskim, zaginął jedenastoletni 
chłopiec J. Nagórniak. Pomimo energicznego 
poszukiwania policji, chłopca nie znaleziono, 
aż oto teraz, gdy rozpoczęły się żniwa, m 
jednym z pól żeńcy, ku swemu przerażeniu, 
ziialez'li zwłoki, w których rozpoznano zagi­
nionego chłopca. Zwłoki były jedną wielką 
raną. Na ciele chłopca, stwierdzono 20 cięż­
kich obrażeń, głowa była cała zmasakrowana.

Śledztwo ustaliło, że Nagórniak zakradł 
się do sadu gospodarza Władysława Szwać- 
kiewicza, chcąc urwać sobie trochę czereśni. 
Dostrzegł go jednak Szwaćkiewicz i schwy­
ciwszy, schodzącego z drzewa chłopca, skato­
wał w nieludzki eposób, wkońcu zabił, a zwłoki 
ukrył w zbożu. Zbrodniarza aresztowano i osa- “  
dzono w więzieniu.

Z G I E Ł D Y .
Lwów, dnia 26. lipca. 

Na dzisiejsze; giełdzie porannej niofiejalnej 
żądano za dolary efektywne zł. 8.88'/z.

Zniżka cen mąki i chleba.
Z dniem 2_G-go b. ni. wchodzi w życie na 

stępujący cennik na mąkę i pieczywo. 
M A K  A  :

Za 1 kg. m ąki pszennej najładniejszej o 
przemiale 40 procent i  poniżej tego nrocen-
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tu w młynie 88 gr., u hurtownika 89 gr., \ 
w sprzedaży detalicznej 98 gr. Za 1 kg. j 
mąki pszennej 50 proc. w sprzedaży w mły­
nie. lub u hurtownika 78 g£., w sprzedaży 
detajlicznej 86 gr. Za 1 kg. mąki żytniej 65 
pr. w młynie lub u hurtów: $ra 65 gr.

PIE C ZY W O  :
Za 1 kg. chłeba z mąki żytniej ciemnej 

z dodatkiem 25 proc. maki pszennej w pie­
karni z dostawą do sklepu 42 gr., w sklepie 
lub na straganie 44 gr. Za 1 kg. chłeba z mą 
ki żytniej 65 proc. w piekarni z dostawą do 
sklepu 60 gr., w  sklepię lub na straganie 62 
gr. Za 1 kg. chłeba pszenno - żytniego z 
kminkiem i na drożdżach (25 części mąki 
pszennej 50 proc.) i 75 części mąki żytniej 
65 proc.) w  piekarni z dostawą do sklepu 67 
gr., w sklepi# tub na straganie 69 gr. Za 1 
bulkę o wadze 4 dkg. z mąki pszennej 50 pr. 
W piekarni z dostawą do sklepu 4 i pół gr., 
w sklepie lub na straganie 5 gr. Za 4 bułki 
t. zw. „czwórki żydowskie" o wadze 16 dkg. 
z mąki pszennej 50 proc. w piekarni z dostą 
wą do do sklepu 10 gr., w sklepie lub na 
straganie 20 gr.

Równocześnie ponawia sic zakaz: a) 
wypiekania i sprzedawania cbleba pszenne­
go luksusowego oraz bułek z mąki pszennej 
jakościowo lepszej, niż 50 procent; b) wy - 
piekania chłeba w bochenkach o  innej wa­
dze, jak 1 i 2 kg. oraz bułek o wadze innej 
jak 4, 8 i 16 dkg.

Z  posiedzeń Magistratu.
{!!) Magistrat iii. Lwowa na odbytem dnia 

24. bm. tygodniowem posiedzeniu pod prze­
wodnictwem zast. Kom. rządu prof. dra Ma- 
takiewicza uchwali! w zakresie

spraw gospodarczo-budowlanyeh:
zatwierdzić plany nadbudowy II. p. na szko­
le powszechnej im. Konopnickiej we Lwowie, 
oraz plany szkoły im. Reja przy pL Misjonar 
skini; zezwoleniem na rozpisanie przetargu; 
zezwolić na wykonanie gimnazjum im. Kr. 
Jadwigi przy ul. Dwernickiego kosztem 
1,591.632 zł.; oddać roboty przy budowie bloku 
domów mieszkalnych p.rzy ul. Arciszewskie­
go firmie archit. Kaliksta Krzyżanowskiego 
na kwotę 1,691.100 zł.; zatwierdzić plany roz­
budowy szkoły im. M. Magdaleny przy ul. Po 
tockiego i  powierzyć prof. arch. Tadeuszowi 
Obmińskiemu opracowania szczegółowego 
projektu wykonawczego obliczeń statystycz­
nych, oraz kosztorysu szkoły im, Szaszkiewi- 
cza przy ul. Zamkniętej.

Zezwolenia budowlane.
W  dalszym ciągu uchwalono następujące 

zezwolenia budowlane; firmie „Fabryka wag 
P . Gastmann i Syn“ na nadbudowę pierwsze­
go pietra i wzniesienie jednopiętrowej hali 
maszyn na parceli budowlanej przy ul. Pa­
nieńskiej 26, Miejskiemu Zakładowi aprowiza 
cyjuemu na przebudową i nadbudowę parto- 
nowego budynku na pl. Bema, E li Simmer na 
budowę murowanego magazynu przy ul. Gro 
dockiej. 121; Michałowi Weiterowi ną nadbu­
dowę III  p. przy ul. Jabłonowskich 10 a; Igna 
cemu Ostermannowi na budowę parterowego 
magazynu w podwórzu realności przy ul. Ja­
giellońskiej 11 a.

Zmiana statutu o poborze podatku 1 dzier­
żawy.

Następnie uchwalono zmienić statut i 
przepisy wykonawcze o poborze podatku od 
zajmowanych lokali lub ich części w hotelach 
itd. uzgadniając tern samem podatek hotelo­
wy z ustawą obowiązującą. Dalej uchwalono 
wydzierżawić; p. Erniłji Kopczyńskiej przy 
ul. św. Zofji grunt miejski o_ obszarze 6 mor­
gów 381 sążni kw.; JanowT Kuniszowi grunt 
po karczmie w Malechowie: Skarbowi Pań­

stwa dla Komendy W oj. P. P. we Lwowie 
grunt niezabudowany o powierzchni 412 sąż­
ni kw. na cele ogrodnicze; Dyr. Państw. Mo­
nopolu Spirytusowego we Lwowie na lai 5 
grunt miejski na placu Targów Wschodnich
0 pow. 418‘50 m. kw, i udzielić konsensu na wy 
budowany na tym gruncie w r. 1927 pawilon
1 obniżyć M. Z. Apr. czynsz dzierżawny m ły­
na z łąką w Zamarstynowie za lata 1926, 1927 
o 200 zł.

Korespondencja z kraju.
Przemyśl, w lipcu.

Wielkie włamanie w Przemyślu. Lekarz- 
dentysta dr. J. Katz, zamieszkały przy uli­
cy Mickiewicza 8, gdzie się mieści Oddział 
Banku Gospodarstwa Krajowego, padł ofia­
rą rafinowanych ztodzieji, którzy w biały 
dzień włamali się do jego mieszkania, skąd 
wynieśli wiele srebra, oraz paręset złotych 
w' gotówce, oraz portfel z wekslami żyd. 
Banku rzemieśników, którego dr. Katz jest 
dyrektorem.

Wypadek konwojenta. Iwan Boiczuk, 
trudniący się konwojowaniem wagonów z 
bydłem, wywożonem na Zachód, podczas 
jazdy między Żurawicą a Radymnem z nie­
wiadomej na razie przyczyny wypadł z ja ­
dącego pociągu, wskutek czego został silnie 
kontuzjonowany na calem ciele, a zwłaszcza 
na głowie. Przewieziono go w stanie bar­
dzo ciężkim do przemyskiego szpitala po­
wszechnego. Władze kolejowe i policyjne 
wdrożyły dochodzenia celem stwierdzenia 
powodu nieszczęśliwego wypadku, zwła­
szcza, że w ostatnich miesiącach słyszało 
się dość często o podobnych katastrofach na 
tut. przestrzeni kolejowej.

Chodzi o zbadanie, czy są to wypadki 
wskutek własnej nieostrożności ofiar, czy 
też przyczyny nałoży szukać gdzieindziej.

Kronika bieżącą.
PIĄTEK

rz. kat.: Natalji Pantal 
gr. kat.: Akyły ap.

Temperatura w dniu 26-go llpca o godzi­
nie S-inej rano: +  17’ C.

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO.
Czwartek: Jaś i Małgosia.
Piątek: Straszny Dwór.

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI.
Do soboty włącznie: Qui Pro Quo.

KINOTEATRY.
APOLLO: Niebezpieczna gra. Nad brze­

gami Gangesu. (Harry Peeł).
AVEN UE: Carskie zbiry. — Sybir.
BAJK7 Trędowata.
CASINO: Król szpady.
CHIMERA: Tajemnica zaułków Lon­

dynu.
FATAM ORGANA: Zew Morza.
KOPERN IK: Piotr Wielki.
LEW : R iff i R aff jago marynarze,
LUNA: Harry Peel.
M ARYSIEŃKA: Piotr Wielki.
PAŁACE: Janel Gaynor szuka posady.
PASAŻ: Tom Tayler.
UCIECHA: Trójkąt małżeński.

Z TEATRU W IELKIEGO. Dziś baśń ope 
rowa Jaś i Małgosia pod kierownictwem p. 
Leszczyńskiego, z ip. Hinglerówną, OkońsKą 
Green-Skarzową, Ostrowską, Korytkówną, Po

powiezówną i Kurzbartem w partjach głótf' 
nych. Jutro Straszny Dwór Moniuszki w ob- 
sadzie premierowej. Przy pulpicie kapeli01' 
strzowskim zadebiutuje młody muzyk lw oW - 
ski p. Leon Turkiewicz.

QUI PRO QUO. Na dzisiejszem przedsi°' 
wieniu Hanka Ordonówna, ulubienica lwo’>f; 
publiczności, w dniu swych imienin, darzy? 
będzie publiczność piosenkami a la carte. b‘ 
roczysty ten wieczór w arcywesolej rcw ji J°"j 
ty to robisz? uzupełni cały zespół w swoicH 
niezrównanych kreacjach. Zniżki (30 proc) 
są ważne od I-go rzędu w parterze.

ZARZĄD STOW. BR AC TW A  DOBREJ 
ŚMIERCI przy kościele NP. M arji Śnieżni 
we Lwowie, zaprasza wszystkich członków J>a, 
uroczystość przyjęcia nowo-wpisanych człoj1 
ków do Bractwa św. Anny, która się odbędzk 
w niedzielę 29 bm. Program: O g. 8‘30 ran® 
w kościele NP. M arji Śnieżnej Msza św., o fc' 
16-ej nieszpory, po których odbędzie się przy-, 
jęcie do Bractwa św. Anny.

TOW. „DZIECI NA W IEŚ" zawiadamia' 
Starej Ropy w dniu 30 bm. o g. 19‘30, z 
bromila dn. 31 bm. o g. 14'15, do Starej Sd1 
bromila (obie Kolonje) w d. 30 bm. od. 16‘5ft 
z Odrzykonia w dn. 6 sierpnia o g. 6‘55 ra i0. 
W yjazd Ii-e j serji kolonji nastąpi: do DO' 
bromila dn. 31 bm. o g. 1415, do Starj So'1 
i Starej Ropy dn. 31 bm. o g. 14‘40. ZbiórY 
na dworcu głównym na godzinę przed odjaK' 
dem pociągu.

Z KOLONJI LECZNICZEJ W  RYMA; 
NOW IE (sezon I.) wracają dzieci w piątek 21 
bm. Rodzice wracających dzieci winni sk 
zgłosić po ich odbiór na dworcu głównym 
Lwowie do pociągu Samborskiego, przychodna 
cego o g. 19’30. W yjazd K olonji leczniczej n3 
sezon II. nastąpi w sobotę 28 bm. o g. 2315 <1° 
Rymanowa przez Sambor—Chvrów.

(KD) NAGŁY SKON. Józef Wolak, 65-Iet 
ni emerytowany oficjał sądowy (ul. Francie1 
kańska 12) zmarł nagle w nocy z 23 na 24 bo1. 
Wezwany lekarz dzielnicowy dr. Brichta 
stwierdził śmierć naturalną.

(KD) AMATOR CUKIERKÓW  i wszeb 
kich innych siodyczy, 21-letni K ali Majer, m 
niezawodny w tym kierunku węch. WczoraJ 
np. przechodząc obok autobusu, upatrzył taił 
pakiet, zawierający aż 10 kg. „słodkości", f  
Skonfiskował pakiet. Zanim przekonać sil 
zdołał o jakości ulubionego towaru, będąceg1’ 
własnością kupca Herscha Kingla ze Sokal*'1' 
został złapany przez posterunkowego i nu1' 
sial pójść do kozy.

(KD) W SZY JĄ  GRYZŁY, bo bielizny ip  
miała, poza jedną czarną, jak noc koszul A 
Julja Borkowska, 36-letnia, bez zajęcia r* 
botnica. Skradła więc Ju lji Kosieczko 17 " 
płótna. Aresztowano ją za to i słusznie. BO' 
aby mieć bieliznę, pracować trzeba.

7 k D )” D 0  PORTFELU BLIŹNIEGO Wj 
Janika z ul. Pasiecznej, dobrał się wczoraj J' 
Olejarczyk, robotnik murarski z Barszczowi® 
Nie wiele wskórał, gdyż ledwie 7 zł. w g o' 
tówce tam było. I w dodatku poszedł do a' 
resztów.

Do P. T. Prenumeratorów!
aru dołączamy I 
których uprą- |

ns7.fi fcnnfffe Wi*. <
Do dzisiejszego numeru 

czeki P. K. O., za pomocą 
szamy o nadesłanie na nasze konto Nr. 
140.954 prenumeraty za miesiąc sierpień 
192S r. ii

Prenumerata miesięczna wynosi 
wraz z przesyłką pocztową 4 zł. 50 gr.

O ile kwota należna za prenume­
ratę nie wpłynie do nas do 10. sierpnia 
1928 roku — w dniu tym wstrzymamy 
dalszą wysyłkę numeru.

Zwracamy przy tein uwagę, że pie­
niądze przekazywane czekiem P. K. O. 
dochodzą nas dopiero mniej więcej po ty­
godniu od dnia nadania.

!
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SPRAWY

Ziemski Bank Kredytowy T. A. we Lwowie.
r,. Dnia 21. lipca 1928 r. odbyło się w lokalu 

oskiego -Banku Kredytowego przy ul. 
«-go Maja 1. 5, Zwyczajne Walne Zgromadze- 

Akcjona rjuszów tegoż Banku pod prze­
wodnictwem Prezesa Bady Zawiadowczej dra 
«ąłia Gwalberta Pawlikowskiego. — Imie­
niem Dyrekcji przedstawił dyr, Kriss zam- 

rachunków i bilanse za rok 1926-ty i 
oraz majątkowy bilans brutto na 

ozień 1. lipca 1928 r., sporządzony w myśl 
Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolite j 
* di iia 22. marca 1928 r. Dz. U. Nr. 86 poz. 352 
Ca stąpnie przedstawił dr. Liptay imieniem 
•pady zawiadowczej sprawozdanie z czynno- 
f ° l Danku za lata 1926 i 1927. Z odnośnych bi­
lansów wynika, że rok 1928 zamknięty został 
dyskiem w kwocie zł. 45.111.61, przeniesionym 
r rachunek roku 1927; rok 1927 został wpraw 
ozie zamknięty stratą w kwocie zł. 58.137‘13, 
Przeniesioną na rachunek r. 1928, strata ta 
Jednak wynikła z całkowitego odpisania kosz 
tow dokonanej w r. 1927 przebudowy gmachu 
bankowego w kwocie 57.705*36 zł., oraz odpi­
ci Da wartości wszystkich ruchomości w Gen 
jrali i Oddziałach w kwocie zł. 53.959*50. Bi­
lans przerachowania na clzień 1. lipca 1928 r. 
Wykazał nadwyżką w kwocie zł. 182.655*09, 
Przeniesiony po myśli art. 5 ust. 2 powołane­
go rozporządzenia na rachunek r. 1928.

Walne Zgromadzenie powyższe bilanse, 
oiaz wnioski Bady Zawiadowczej co do prze- 
^iiaczenia_ wykazanej nadwyżki jednomyślnie 
stw ierdziło, a zarazem na wniosek p. Leo­
narda Makowskiego uchwaliło jednomyślnie 
ftybruć Nadzwyczajną Kom isje Rewiz/yjną, 
Złożoną z pp. Leonarda Maków,skiego, dra 
Marjaua Chechlińskiego i p. Cyryla Czar- 
•kowskiego-Golejew,skiego z upoważnieniem 
do kooptacji czwartego członka, celem zbada­
nia eałej gospodarki. Banku w Centrali a w 
szczególności w Oddziałach za lata ubiegłe i 
Przedłożenia, sprawozdania najdalej do koń- 
na roku 192S. Wniosek ten poparł gorąco red. 
hryjing, który ^ako jeden z najdawniejszych 
akcjona: juszów, nawiązując do dawnych 
świetnych tradycyj Banku, wyraził przeko­
nanie^ że w iec przeprowadzonej sanacji i re 
organizacji Banku dawne zaufanie do Insty­

tucji wróci szybko, poczem Bank będzie mógł 
spełnić spadające nań nowe zadania.

Następnie na p‘odstawie referatu-dra Zdzi 
sława Próchnickiego uchwalono jednomyślnie 
wnioski Rady Zawiadowczej, Hotyczące cał­
kowitej zmiany statutu Banku, celem uzgod­
nienia go z nowem prawem bankowem, oraz 
przystosowania go wogóle do nowych po­
trze > i zadań instytucji.

D o Rady Zawiadowczej wybrani zostali 
w miejsce ustępujących: jako Delegat Min. 
Skarbu p. Leonard Makowski, jako Delegaci 
Banku Gosp. Krajowego pp. Władysław Bi- 
zański, dr. Marjan Chechliński i dr. W łodzi­
mierz Godlewski; nadto zaś z grona akcjona­
riuszy pp. Piotr hr. Borkowski. 'Wojciech hr. 
Gołucbowsbi. Cyryl Czarkowski-Goiejewski, 
dr. Maksymiljan Liptay, prof. inż. Zygmunt 
Sochacki, dr. Ozjąsz Wasser i Aleksander hr. 
Zaleski. — Mandaty pp. hr. Borkowskiego i 
hr. Gołuchowskiego są na ich żądanie zawie­
szone na czas sprawowania przez nich urzędu 
wojewodów. — Pozatem wchodzą w skład Ra­
dy dawniej wybrani członkowie pp. Jan Dry- 
szkiewicz, Aleksander Fedorowicz i Stan" 
slaw Kielczewski. Nadto pozostawiono nieob- 
sadzone dwa miejsca do ewentualnej koopta­
cji przez Radą. — Do K om isji Rewizyjnej 
weszli dotychezaso i je j Członkowie pp. inż. 
Mieczysław Beill, dr. Jan Poratyński i Fran 
ciszek Żmudziński.

Przy końcu Zgromadzenia zabrał głos 
p. Leonard Makowski i w serdecznych sło­
wach imieniem Rady Zawiadowczej pożegnał 
je j Prezesa p. dra Jana Gi alberta Pawli­
kowskiego, który po długich latach pracy od 
założenia Banku ra  tern stanowisku, z powo­
du złego stanu zdrowia zgłosił swe ustąpienie 
ze składu Rady. — W przemówieniu swem 
podm isl p. Makowski wymownie zasługi u- 
stępująeego Prezesa i jego ofiary w najcięż­
szych chwilach dla Banku ponoszone, a w 
szczególności podkreślił, że p. dr. Pawlikow­
ski mimo zgłoszonej już dawno rezygnacji 
zgodził się na prośbę Rady pozostać na swem 
stanowisku aż do ukończenia sanacji Banku. 
Zgromadzenie wysłuchało tego przemówienia 
stojąc i przyjęło je  gorącymi oklaskami.

0 czystość i hygfjenę w fryzjerniach
Departament zdrowia opracowuje nowe przepisy.

Dotychczasowe przepisy sanitarne dla go­
lami i fryzjerni ujęte były tylko ramowo i nie 
wszędzie jednakowo stosowane. Po ostatnich 
inspekcjach Departament zdrowia M. S. W.
Zdecydował wydać nowe specjalne instrukcje 
które mają zapobiegać brudom i niechlujnemu 
goleniu, które często staje się przyczyną cho­
rób zakaźnych. Nowe te przepisy będą już 
wkrótce w formie rozporządzenia ministra ogło­
szone i v ogólnych zarysach mają się przed­
stawiać, jak następuje:

_ •Zakłady fryzjerskie i golarskie powinny 
mieścić się w domach skanalizowanych lub, 
o ile kanalizacji niema, posiadać urządzenia 
dla odpływu wody. W każdej golami powinna

być szatnia oddzielona od salonu. Zakład po" 
winien być stale zaopatrzony w gorącą wodę- 
Niewolno używać bielizny fryzjerskiej z go­
ścia na gościa. W zakładach drugorzędnych 
należy używać dla celów oszczędnościowych 
serwetek ligninowych. Używanie grzebieni i 
szczotek jest zakazane, o ile fryzjer stwierdzi 
i zauważy chorobę skórną na głowie klijenta. 
Także wzbronione jest golenie osób z choro­
bami skóry. Pracownicy golarscy poddawani 
będą kontroli lekarskiej. Poczekalnie we fry­
zjerniach winny być oddzielone od salonu.

Pozatem niewolno fryzjerom damskim 
zajmować się kosmetyką, bez’  posiadania spe­
cjalnych uprawnień.

F a li sam oM Jstw  w  Przem yślu.
, Przemyśl, w lipcu.

Nasz korespondent (m) z Przemyśla dono­
si: mieszkaniu swem, na Znsauiu, przy ul.
3-Maja 49, popełnił samobójstwo przez po­
cieszenie J. Komisar, urzędnik kolej., liczą- 
c. 49 lai. Komisar, który od dłuższego czasu 
•diorowai, wyprawił żonę do lekarza kolejo­
wego po lekarstwo i skorzystawszy z nieoliec

ności domowników, pozbawił się życia.
Na t. zw. Szajkówee, w domkn magistrac­

kim, napiła się amoniaku Marja Metropoli- 
tówna, której życie zbrzydło z powodu zawo­
du miłosnego.

_ W  kawiarni „Metropol** na pl. Na Bramie 
usiłowała pozbawić się życia, zatrudniona, tam 
w charakterze tancerki, Irena Zabłocka. Za­

błocką. będącą w nastroju nieco ulhonoliez- 
nym, „rozebrała** nad ranem nieszczęśliwa mi­
łość. W  tern też usposobieniu napiła się w 
pewnem ustronnem miejscu mieszaniny teru 
z wodą karbolową, używanej do degynfek- 
cji. Zabłocka odniosła poparzenia wewnątrz.

Rozruchy na Białorusi.
Agencja Ruspres donosi, że w okolicy 

Orszy na Białorusi sowieckiej zbuntowała się 
ludność okoliczna i napadła na zorganizowane 
w jednym z tamtejszych majątków gospodar­
stwo komunistyczne. Władze sowieckie wysia­
ły  ekspedycję karną.

S p o r » f B
JA K  PRZE D STA W IA  SIE SEZON AUTO- 

MOBILOW Y W E LW OW IE.
Małopolski Klub Automobilowy zaprosił 

onegdaj przedstawicieli prasy lwowskiej na 
pewnego rodzaju konferencję prasową, na 
której zaznajomiono przybyłych dziennika­
rzy z planami i zamiarami Klubu na przy­
szłość.

Sezon automobilowy zapowiada się dla, 
Lwowa nader interesujące, Małopol. Klubowi 
Automobilowemu przypadło bowiem w udzia­
le urządzenie podczas tegorocznych Targów 
Wseh. na szosie stryjskiej międzynarodowe­
go wyścigu na przestrzeni 20 km., który sta­
nowić będzie integralną część zawodów o ty­
tuł mistrza Polski. W yścig ten odbędzie się 
dnia 3 września br. Już obecnie wpływają 
liczne zgłoszenia, a podnieść należy, że pośród 
zgłoszeń widnieją obok naszych zawodników, 
nazwiska znanych kierowców zagranicznych, 
tak, że wyścig ten będzie imprezą, zakrojoną 
na stopę europejską. Z uznaniem podnieść na­
leży poparcie, którego doznał M. K. A  ze stro­
ny inż. Brylińskiego, naczelnika dyrekcji Ro 
bót Publicznych, który przyrzekł przysposo­
bienie szosy stryjskiej do wyścigów, przez 
gruntowną, je j rekonstrukcję.

W yścigi te będą niewątpliwie punktem 
kulminacyjnym imprez samochodowych pod­
czas Targów Wsehł, jednakże i inne zawody, 
które odbędą się w tym czasie zasługują na 
wzmiankę.

I  tak odbędzie się w przeddzień wyścigów 
Zjazd Gwiaździsty do Lwowa wozów wszyst­
kich klubów samochodowych polskich i w 
tymże dniu bawić będzie we Lwowie rajd pań, 
urządzony przez Aut, Klub Polski. Dzień 9-go 
września będzie również dniem rekordów 
Polski.

Tak więc Lwów będzie gościł w naszych 
murach wozy ze wszystkich stron Polski w 
liczbie kilkuset, oraz nasze dzielne kierów- 
czynie, które niewątpliwie wezmą liczny u- 
dział w urządzonym dla nieb raidzie.

Również z uznaniem należy podkreślić po 
moc, okazaną Klubowi przez nasze władze, 
gdyż inż. Lisowski z dyrekcji R.P. podjął się 
niezmiernie uciążliwej funkcji zagrrażowa- 
nia wszystkich wozów, które przybędą w tym 
czasie do Lwowa.

Poza powyższymi imprezami urządza M. 
KI. Aut., celem zaprawienia swych członków, 
do większych zawodów, liczno zawody lokal­
ne, wśród których na uwagę zasługuje prze- 
dewszystkiem II. raid M. KI. Aut., który od­
będzie się1 w dniach 4 i 5 sierpnia. Trasa tego 
raidu biegnie w pierwszym dniu ze Lwowa 
(start z pod Hotelu Europejskiego na pl. Ma­
riackim  o g. 6 rano) przez Janów, Radymno, 
Przemyśl, do Rymanowa-Zdroju. Podczas te­
go etapu na wzniesieniu na Krzywczy pod 
Przemyślem odbędzie się na przestrzeni 2-eh 
km. próba szybkości górskiej. W  drugim dniu 
raid pójdzie z Rymanowa-Zdroju przez Sa­
nok, Birczę, Przemyśl, Chyrów, Sambor Dro 
bobycz, Stryj, Kałusz, Siwkę, Żurawno, Ży- 
daczów, Mikołajów do Lwowa, gdzie będzie 
finisl na pl. Marjacklm.

Pierwszych wozów można stę spodziewać 
już między g. 13—14, „ajsłabsze wozy przyj­
dą około g. Ś8. Do raidu zgłoszono już kilka­
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naście wozów, miedzy innymi wozy członków 
KI. Krakowskiego. Ponieważ finish przypada5 
na niedziele popołudniu, niewątpliwie będzie’ 
liczna publiczność oczekiwała powrotu zawód- j 
ników. Na tem miejscu zaznaczyć jednak na­
leży, że zwycięzcą w raidzie niekoniecznie jest 
przybywający do mety, gdyż decyduje tu i - 1 
lość punktów, uzyskanych w czasie całego ] 
raidu.

Bliższe szczegóły odnośnie do imprez, ma­
jących się odbyć podczas Targów Wsch., po­
damy do wiadomości czytelników we właści­
wym czasie

. SKŁAD NASZEJ REPREZENTACJI I 
HIPPICZNEJ.

Definitywny skład polskiej reprezenta-i 
c ji hippicznej na Olimpjade amsterdamską,i 
został ustalony definitywnie, jak następuję: j 
płk. Róiumel, kierownik ekspedycji, rtm. An­
toniewicz, rtm. Trenkwald, rtm. Dziadulski,1 
por. Zgorzeiski, por. Szosland i mjr. Dobrzan-1 
ski. Jako rezerwowi pojadą por. Starnawski: 
i por. Growski.

Po zjeździe śpiewackim w  Wiedniu.

tfols irtować bedzie do dwóch konku-,
renc-yj olim pijskich: do szampjonatu konia 
i do nagrody zespołowej Prix de Nations (Pu- 
har Narodów).

Ogółem ekspedycja polska składać się bę 
dale z 9 jeźdźców, którzy wezmą z sobą 16 ko­
ni. Instruktorem grupy olim pijskiej jest rtm. 
Kon z Grudziądza.

Odjazd jeźdźców naszych nastąpi w dniu 
1 sierpnia. Konie zostaną wytransportowane 
jeszcze 28 hm.

Po Olimpjadzie jeźdźcy nasi startować 
będą w międzynarodowych konkursach łup 
picznych w Hadze, które będą rewanżem po­
konanych na Olimpjadzie.

Zakończony oneg- 
daj zjazd śpiewaków 
niemieckich w Wied­
niu jest przedmiotem 
licznych komentarzy 
w prasie zagranicznej 
z powodu charakteru 
politycznego, jaki te­
mu zjazdowi nadano 
czyniąc go wielka ma- 
nifestaacją za zjedno­
czeniem Austrji z 
Niemcami. Rycina na­
sza przedstawia sztan­
dar związkowy śpie­
waków niemieckich 
w uroczystym pocho­
dzie przed trybuną mi­
nistrów. Zdjęcie prze­
słano przy pomocy fo- 
tografji telegraficznej.

"

PIOTR V  ALDAGNE.

aloba pięknej pani
Rzecz wesoła na s mat nam tle.

Gdy piękna pani Germaine de Montette 
ukazywała się w pierwszorzędnym salonie 
mód stolicy, rzucały się je j poprostu na szy­
ję  wszystkie modystki, magazynierki i „ma­
nekiny". Albowiem piękna pani de Montette 
była ich przyjaciółką. Innemi słowy — była 
przedtem jednym z najbardziej uzdolnio­
nych „manekinów" w salonie Charmy, zanim 
na tem stanowisku, jak się godzi, przygoto­
wała się i wyszkoliła do roli jednej z naj­
bardziej uzdolnionych „pięknych pań* w 
święcie buduarów i wielkich balów.

W dniu dzisiejszym na powitanie pięknej 
pani de Montette ze szczególnym zapałem 
zbiegły się je j niegdyś koleżanki. Zapał ten 
był szlachetny. Było w nim dużo ciekawości, 
kes równie wiele współczucia.

Piękna pani Germaine de Montelte była 
mianowicie od trzech dni — wdową. To zna­
czy: tak jak gdyby wdową. W ielce bogaty 
przyjaciel je j i opiekun, ubóstwiający i 
zlotem obsypujący piękną panią p. Ernest 
rournure, właściciel wielkiego magazynu, 
zmarł ua zapa.mife płuc w wieku lat około 
sLodmdziesięciu, .

Czy pomyślał on o niej w przedśmiert­
nych godzinach1? Czy też może pozostawił ją  
bezbronną i opuszczoną na fali losów nie­
pewnej przyszłości? Ernest Tournure był 
wprawdzie żonaty, lecz bezdzietny. Chorował 
długo i na śmierć był przygotowany. Czy też 
rozważył on co pocznie po jego śmierci bied­
na piękna pani?

Personel salonu Charmy niebawem wie­
dział już wszystko.

— Łajdak! Łajdakiem, najgorszego ga­
tunku łajdakiem był, powiadam wam, dro­
gie dzieci!

— Któżby mógł przypuszczać! W ięc nic? 
Absolutnie nic? Jesteś tego pewna? Tournu­
re tak cię przecież kochał?...

— Łajdak! Podły łajdak! — powtarzała 
pani de Montette, przełykając łzy.

— Lecz przecież przynajmniej cośkol­
wiek?... Jakąś bagatelkę?... Tyle chociażby, 
abyś mogła nowe życie rozpocząć..

— Nic!... Czy słyszycie?! Absolutnie nic!

Tak jak gdybym  nie istniała! I to po tem 
wszystkiem, co uczyniłam dla niego... A  wie­
cie przecież doskonale, jaki to człowiek był 
ten Tournure! Nie żałował mi niczego... to 
prawda! A le jaki był gruby... Gruby i sta­
ry! I wymagający!

Gniew pięknej pani potężniał z każdą 
chwilą.

— Życie poświęciłam dla miłości tej sta­
rej małpy. I  teraz tego gorżko żałuję. Żału­
ję  przedewszystkiem, że go zamało zdradza­
łam! Głupia byłam. Zdradzałam go wpraw­
dzie czasem, ale zamało. Stanowczo zamało! 
Ach, gdybym ja  z góry wiedziała!

— W ięc naprawdę nic oi nie zostawił?
— Nic... Paweł — wiecie przecież P. Ma­

ron — dowiadywał się. Znaleziono testament, 
który wyznacza panią Tournure jako jedy­
ną spadkobierczynię. Ona dostaje wszystko, 
poprostu wszystko! Testament datuje z przed 
trzech lat. Już wtedy znaliśmy się bardzo 
dobrze. Powiadam wam — to hańba! Hańba 
i skandal!

Młode dziewczyny otoczyły Germainę je ­
szcze bliżej. Chwytały ją  za ręce w przystę­
pie wielkiej serdeczności i wielkiego współ­
czucia. Doprawdy to było niesprawiedliwe! 
Taka piękna kobieta, taka wesoła ł taka na­
turalna!

— Cóż teraz będziesz robiła?
— Co będę robiła?! Zobaczycie zaraz.
I  piękna pani de Montette wyprężyła się 

nagle. Na obliczu je j gniew ustąpił miejsca 
wyrazowi wielkiej stanowczości.

— Kupię sobie nową garderobę. Cóż mi 
pozostaje innego? Jestem przecież jeszcze 
bardzo młoda! Zróbcie mi przedewszystkiem 
trzy nowe suknie. Jadną z matowo-niebie- 
skiego tiulu, dalej strój wieczorowy, bogaty, 
rzucający się w oczy... z . motywami... Jako 
trzeci — mauve... mauve z erepę de chlne... 
z haftem. Mauve mńie prześlicznie ubiera. 
Pozatem jeszcze piękny płaszcz wieczorowy... 
Z ozdobami... To będzie lepiej, niż wypłaki­
wać sobie oczy za pierwszym lepszym sta­
rym osłem...

Po dwóch dniach Germaine de Montette 
miała przyjść „do miary". Przyszła, lecz o 
dwie godziny zawcześnie. Już otwierając 
drzwi wołała:

— Mam nadzieję, drogie dzieci, że je ­
szcze nie zaczęłyście roboty?

— Ale przeciwnie! Już tyle oto jest go­
towe.

—- To w takim razie musicie się tego ja­
koś pozbyć. Przyszłam zamówić coś innego.

I przybierając poważny, dyskretny wy­
raz twarzy, przysłaniając lekką mgłą piękne 
oczy, piękna Germaine de Montette zakomu­
nikowała:

— Wracam właśnie od rejenta... od re­
jenta Tournura... W zywał mnie do siebie. 
Odnaleziono drugi testament Ernesta. Bie­
daczek! Skrzywdziłam go. Bardzo wspania­
łomyślnym się nie okazał, ale bądź oo bądź;

zostawił mi trzysta tysięcy franków. Nie jest 
to 'wiele... ale na parę lat wystarczy, może 
wystarczy nawet na dłużej, jeśli będę roz­
sądna i jeżeli Paweł będzie trochę mniej w, 
klubie przegrywał. W  każdym razie nie mo­
gę nosić jaskrawych i rzucających się w, 
oczy kostjumów. Zrobicie mi ciemno-grana- 
towy tailieur w tym samym tonie. Zamiast 
dekoltowanego stroju coś poważniejszego, 
coś czarnego, z koronkami. I  płaszcz wieczo­
rowy muszę mieć koniecznie.

Niech będzie ze skunksami.
I Germaine dodała jeszcze:
— Zacny Tournure! Bądź cobądź to ła­

dnie z jego strony, że o mnie nie zapomniał. 
I zwróćcie jeszcze na to uwagę, że drugi te­
stament sporządzony był dwa lata temu. W  
rok po pierwszym. To znaczy, że przy bliższej 
znajomości nanezyl się mnie cenić! Trzysta 
tysięcy franków! M ój Boże! Germaine de 
Montette potrafi dobre serce w człowieku o- 
cenió. Biedny Tournure! W ięcej był wart niż 
wielu, wielu innych!

Następnego rana, o niezwykłe wczesnej 
godzinie, natychmiast po otwarciu, rozległ 
się dzwonek telefonu w salonie mód Charmy. 
Mówiła Germaine de Montette. Po raz drugi 
cofała swoje zamówienie.

— Nie róbcie ani ściegu dalej. Przyby­
wam natychmiast!

Przybyła istotnie. W  czarnej, żałobnej, 
długiej sukni, w krepie. Głos miała zgaszony, 
ruchy omdlewające.

Cały personal otoczył ją  dokoła. Jedna 
tylko, najodważniejsza z modystek, zdobyła 
się na zapytanie:

— Czyżby panu Pawłowi coś się stało?
Gest pięknej Germainy de Montette pełen

był szlachetnego wzburzenia.
— Co mnie pan Paweł obchodzi! W yrzu­

ciłam go preez! Sumienie nie daje mi spoko­
ju, gdy pomyślę, że z nim właśnie zdradza­
łam takiego szlachetnego, takiego zacnego 
człowieka, jak mój Ernest. Dzieci najdroż­
sze! Nie wyobrażacie sobie nawet, co mam 
wam do zakomunikowania. W czoraj wieczo­
rem odnaleziono trzeci testament... sporządzo 
uy przed dwoma miesiącami. Dobry, kóeha- 
ny. przyjacifel! Krótko mówiąc, zapisał mi ca­
ły swój majątek. Rejent zapewnił mnie, że 
testament jest niemożliwy do zaatakowania. 
Tournure dobrze wiedział, co robił. W iedział 
jak go kochałam. Gdy wychodziłam od rejen­
ta, jasne ubranie poprostu paliło mnie w ple­
cy. Nie mogłam czekać. Wstąpiłam do pierw­
szego magazynu po drodze 1 kupiłam coś nie­
słychanie podłego. Cnodzę jak w worku. Mu­
szę mieć jaknajprędzej coś przyzwoitego. 
Zróbcie mi więc prędko, ale bardzo prędko, 
jeśli można na jutro. Za poprzednie roboty, 
zaś płacę wam oczywiście... coś z ciężkiej ża­
łoby, ale wytworne, coby imponowało... Nie­
chaj wszysęy wiedzą, jaki cios mnie spotkał.

oże z dużym welonem. O ile jeszcze modne.
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Części składowe raija 
i ich działanie.

Wykłady popularne z dziedziny radja.
111.

AUDJON.
(Zwany leż lampa detektorującą. lub detek­

torem lampowym.).
(o) Po wzmocnieniu nikłych prądów w upi 

panej poprzednio wysoko-częstotłiwej partii* 
naszych aparatów, przystępujemy zkc.leji do 
Sprostowania fali, czyli uczynieuia ją  sły­
szalną dla naszego ucha przy pomocy słucha 
wek.

Do tego celu służy nam jedna lampka w 
układzie audjonowym lub detektorowym.

Lampą w układzie detektorowym nie bę­
dziemy się zajmowali, jako yfyszłą już z u-j 
życia, gdyż dawała ona nikłe rezultaty, nato­
miast zajmiemy sie lampą audjinową, która. 
3est jedyna w użyciu i daje efekty o wicie 
silniejsze od pierwszej.

Zasada lampy audjonowej polega na fem, 
!ż poprzednio wzmocnione prądy dostają sic 
na je j siatką przy pomocy kondenzatora od 
200 do 300 cm pojemności. W obec załączenia 
tego kondenzatora siatka jest od dopływu 
Prądu stałego odcięta.

Co się dzieje w lampce?
Przy załączeniu baterji żarzenia na dru­

cik lampy i napięcia anodowego na płytką tej 
lampy, prąd składający sią z ujemnych elek­
tronów, zaczyna nłynąć od drucika ż.arzenia 
przez siatką ku płytce, jak zresztą normalnie. 
Jednakowoż wolne, ujemne elektrony, prze­
wodząc przez obrąb siatki ładują ją  ujemnie 

i to tak długo, aż potencjał, t. zn. napiącie tej 
zamkniętej siatki bądzie równe napiąciu ujem 
nego pola w najbliższem otoczeniu siatki

Jak wiadomo jednak z nauki o elektrycz­
ności, elektryczność tego samego znaku odpy­
cha sią, wobec czego ładunek ujemny siatki 
zatrzyma zupełnie krążący prąd anodowy, po­
nieważ elektrony wolne, wydobywające sią z 
drucika żarzenia pod wpływem napiącia z 
baterji anodowej są odpychane w przeciwnym 
kierunku, t. zn. ku drucikowi żarzenia, przez

ujemne elektrony, nagromadzone na siatce.
Jesteśmy obecnie w stadium, gdzie pomi­

mo krążenia prądu żarzenia (akomulator) i 
pomimo „ napiącia anodowego (anodówka), 
przez lampką audjonową nie krąży żaden i 
prąd.

Taki stan rzeczy zachodzi w lampce, do­
póki na je j siatką nie dostaną sią jakiekol­
wiek wahania prądu. t. zn. zmodulowana fa­
la nośna. -  - -

Jak wiadomo /. poprzednich pogadanek, 
fala_ nośna składa się z połówek dodatnich 
i ujemnych. W yobraźm y sobie teraz, że na 
siatką naszej lampy dostała sią ujemna po­
łówka fali. Ponieważ nasza siatka jest już 
do syta ujemnie naładowana, każdy wiąc no­
wy przypływ ujemnego ładunku nie może już 
bardziej zatrzymać prądu anodowego, który 
jest już przecież całkowicie wstrzymany. Czy­
li w lampce audjonowej nie zachodzą w dal­
szym ciągn żadne zmiany. (C. cl. n.)

Program radjokoncertów.
PIĄTEK, 27 LIPCA. 1928.

WARSZAWA. Kom.: 13*00; 15*00;
22*00—22*30.

Od.: Rozm. 19*00; Sportowy 19*30; Nadpr. 
20*05.

K.: Popołudniowy 18*00; Symfoniczny 20*15. 
KRAKÓW. Kom.: 13*00; 15*00; 19*55; 20*05 
Od.: Rozwój naszych stosunków gospod. 

17*25; Rozm. 19*00; Najnowsze wydawnic. 1930. 
K.: Muz. gram. 17*00; z Warsz. 18*00 i 20*15 
POZNAN. Kom.: 14*00; 14*15; 19*55; 22*00. 
Od.: Silva rerum 19*00; Dziennikarstwo 

19*30; Nadpr. 22*20.
K ,: Muz. gram. 13*00; Wokalny 18*00; z 

Warsz. 2015; Muz. tan. 22*40,
KATOWICE. Kom.: 16*40; 1955; 22*00,
Od.: J. Słowacki 17*00; Gosp. dom. 1920; 

z Krak 17*25; Rozm. 19*00; Wirtuoz, w myzyce 
polskiej 19*30; Skrzynka poozi. w jąz. fraue. 
22*30.

K.: Z Warsz. 18*00 i 20*15.
WILNO Kom.: 13*00; 16*55; 19*55; 2200 
Od.: Chwilka lit. 17*05; Jeziora Wileńskie 

17*25; Kron. życia mlodz. 19*05; Skrzynka poczt. 
19*30.

C E m i K  OGŁOSZEŃ:
. z?. 1-20 
. . 075

K.: Z Warszawy .18*00 i 20*15.
K R O M K A  RA 1 * 0  W A.

(o) Półrocenz zestawianie wpływów RZ 
djo ujawniło niemiłą niespodzianką Oio oka­
zało sią, że na łerenie całej Polski zalegaja 
abonenci z opłatami, z czego na „Polskie Ra- 
djo“ przypada, okrągła sumka 100.000 zł. Do­
tychczas z plagą tą nic mogła sobie poczta 
poradzie. Obecnie, od - bm. obowiązuje nowo 
rozporządzenie, mocą którego urzędy poczto 
we bądą zaległości ściągały w drodze przy mu 
sowej i egzekwować te sumy mają niwo na 
drodze licytacyjnej. Opornym płatnikom gro­
żą wiąc kary w postaci kosztów egzekucyj­
nych, nadto, w wypadkach meuiszezenia o- 
płat. przeprowadzane u nich będą licytacje 

Doprawdy nie sposób jest o takim skan­
dalu nie pisać, ale zarazem jaki wstyd wo­
bec zagranicy, która tylko dzięki regularne­
mu uiszczaniu nalcżytości za radjo może ra- 
djofonją rozwijać dla dobra własnych inte­
resów.

Tablice pamiątkowe w X. Pawi!.
W słynnym X-tym pawilonie w Cytadeli 

warszawskiej znajdują się cele, w których byli 
więzieni: Traugutt, Montwiłł-Mirecki, St. Oltrze- 
ja i Marszałek Piłsudski. W celach tych wmu­
rowane będą tablice pamiątkowe, których od­
słonięcie nastąpi 11 listopada br.

Zapiski.
ANTONI M ARCZYŃSKI: -Świat W pło­

m ien iach . Tow. Wyd. .,Rój“. Ta wielka. 20- 
nrkuszowa nieomal powieść ma za temat w oj­
ną niedalekiej przyszłości, która rozpocznie 
się bojem polsko-niemiecko-bolszewickim, by 
ogarnąć świat. To daje możność powieści, snu 
jąe sią z polskiego wątku, przenosić się do 
Chin, powstań malajskich, walk w Indiach 
itp. pozwala soczystemi barwami kreślić dzie­
je bolszewickiej światowej intrygi wywiadów
czej. ___________________
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Specjalista chor6b skórn., wener. i kosmetyki

Dr. frtaryk SpumF • Fischer
b. długoletni lekarz, (asyst.) klinik dermatolog, 
w Berlinie, Pradze i Wiedniu — ordynuje Lwów, 
pi. Marjackl 10, II. p., drugie wejście Sobieskiego 2. 
P oczekalnie ssparatkowe. — Telef. 51-68. 29985
Specjalista chorób skórnych i wenerycznych
Sekund. Państw, (T^p A  RR A  R E I  ordynuje 
Szpitala p o t o k . W r .  A .  r S A l i E L  od 1 2 - 6 ,  
Lwów, pl. Malicki T, Tel. 31—30. Lampa kwarc.

2714
B. LEKARZ SZPIT. WIEDENSK.

Dr. NORBERT JU P I T E R
specjalista chorób skórnych, wener. i kosmetyki, 
ordynuje S t a n i s ł a w ó w ,  3-go M aja  11.
Usuwanie włosów, brodawek. Naświetlanie lampą 

 kwarcową. — Leczenie żylaków. 29775

STOMATOLOG n *  D C M * 1 £ D  
D E N T Y S T A
KĘTRZYŃSKIEGO 21 (róg placu Unjl Brzeskiej) 
Ceny Jak w kolej. Kasie chorych. 2769

W  chorobach wewnętrznych i dzieci 2802
Dr. A.WEINBERGER &£*?•!?
ord 8—12 i 3—5 Prześwietl. Roerctg. Larnsj  kwarc. 
Specjalistka chorób skórnych wener.! kosmetyki

D f. Laura iFOllenbaum
b. sekund, klinik wied. i Szpitala Państw, we Lwowie, 

ord. od 12-1 i 3-G pop., Słowackiego ?.
Si ecjalista chorób skórnych I wenerycznych
rir Hlrtlirlsłoin b- elew- kiin- wiod- ’ b8rl-L5H ■ u U iU a lw III ord. od 10-12 i 2-5, w niedzielę 

I i święta od 9-1 Kraszewskiego 5. Tel. 31-42. 28304
S p e c j a l i s t a  chorób płuc, serca i żołądka

Dr. F e l i k s  i
Gródecka 46. Prześwietl. Roentganem.

Dr. ZOFJA W E P P E R
Ul. JANOW SKA I. 26. TELEFON 25-19. 29701 

Chor. skórne i wener- od 3—4. Kosmetyka od 12—1. 
Trwałe usuwanie włosów, brodawek, znamion. Ope­
racje est. zmarszczek. Leczenie żylaków. D.-atermja.

Specjalista chorób dróg mocz., wener. i skórn.

Dr. I. ŁJwenheck, Trybunalska 4
(obok rynku), tel. 48—U, ord. 8—9 i 3—5. 2717
Specjalista chor. wener. i skórn. oraz kosmetyki

C f  S J1M Si ul* Słowach|eso 4
b o p L i  W naprz. gł. poczty

30524 _ POWRÓCIŁ Tel. 16-61.
Leczenie plam, brodawek, włosów elektrolizą, diater 
mią i lampą kwarc. Bezoper. usuwanie 2ylaków.

PRZEPISOWE 2840

K U B Ł Y  N A  S M I E O L
z grubej blachy, na gorąco pocynko- 
wane, sprzedaje po zniżonych cenach 

„W U LK AN ", Lwów, Pasaż MIkolascha, tel. 1-15.

NA RATY. ZA GOTOWKĘ.
T a n ie j n iż  w szędzie  o 20%

MEBLE, DYW ANY, Otomany, kąnapki, łóżka skła­
dane, garnitury salonowe, wkłady ipodusżffi, ka­
py, firanki, portjery, narzuty, chodniki, kołdry itp.

poleca najtaniej 2902
E. K O R E N B L I T ,  Lwów, ullra Braferow ska4.
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Zarząd gminy Mrażnica.
L. 324<, Mrażnica, dnia 20. lipca 1928.

Ogłoszenie przetargu.
Zarząd gminy rozpisuje przetarg publi­

czny na wykonanie budowy 2-piętrowej szko­
ły  7-mio klasowej w Mrażńley.

Bliższych inform acji udziela Zarząd g ' 
ny Mrażnica każdego dnia oprócz niedniel i 
świąt od godz. 10-tej do 12-tej w lcancelarji 
Zarządu gminy oraz wydaje przedmiary.^ _

W powyżej oznaczonym ""asie oraz m iej­
scu wystawione będą do wglądu szczegółowe 
plany budowy.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 2. sierpnia 
b. r. w kancelarji Zarządu gminy od godz.
18-tej.

Oferiy w opieczętowanych kopertach z 
napisem „Oferta do przetargu na budowę 
7-mio klasowej szkoły w Mrażnicy” wraz z 
pokwitowaniem ua złożone w Banku Gospo­
darstwa Krajowego w Drohobyczu na ra­
chunek bieżący gminy „Mrażnica” . wadjum 
w wysokości 3- prc. oferowanej sumy, należy 
wnosić do kancelarji Zarządu gminy Mraż­
nicy najpóźneij do godz. 12-tej dnia 1. sierp­
nia br.

Zarząd gminy zastrzega sobie_ dowolny 
wybór ofert, wzgl. nieprzyjęcie żadnej, i 
rozpisanie nowego konkursu.

Kierownik Zarządu gminy 
2980 Glazor m. p.

L . JL  W  P  V
wiszące, stojące. Świeczniki, żarówki I materiały 
elektryczne. Najtańsze źródło w Małopośsce

„E L E K T R O B Ł Y S K“ 
Lwów, Skarbkowska 4 (naprzeciw kina „Lew“) 

Telefon Nr. 46-05. 2744

+  K A Ż D Y  +
teraz już wie, żl najpewniejsze i najlepsze pre­
zerwatywy, specjalnie preparowane, przeto dla 
zdrowia bezwzględnie nieszkodliwe — kupuje się
TYLKO w perfumerj. Sm pedER

L w ó w ,  S Y K S T U S K A  7 . 3003

M A S ZY H Y  HŁYUSSCIE
Walce, Kaspry, Kamienie, Jageelnlkl, Tryjery, 
Turbiny, Motory ropna, Diesle, Gazowe, Trans­
misje, Pasy, Gurty, Gazę, Siatki, Pom py, Pra­
sy do dachówek, Olejarnie, Maszyny rolnicze 

poleca na dogodne spłatu

P ILO T 1, Lwów, Batorego 4.
R ok  zał. 1910. 848 T e le fo n  1—79.

CENNIKI NA ROK 1928
ilustrowane wysyłamy bezpłatnie wszystkim po 
otrzymaniu adresu. Polecamy na długoterminowe 
spłaty: ltowery oryginalne angielskie, francuskie 
i austrjackie; maszyny do szycia; gramafony 
i p ły ty ; radjo: aparaty i sprzęt; zegary i bituterję 
oraz wiele innych przedmiotów potrzebnych w każ­
dym dom u.------------------------ Zwracać się do firmy:

i ¥ i .  s O K Ó Ń
WARSZAWA, ZIELNA 11, -  TEL. 121-66.

Tapetowanie
p o k o i  najnowszemi 
tapetami po najniż­
szych cenach wykonuje

E . Kiczales 
A .M a rg u lie s
Lwów Jagielloń­
ska 15, Tel. 43-78.
Kosztorysy i próbki 

bezpłatnie. 30520

SPRZEDAŻ NA DOGODNE SPŁATY!
Maszyny do szycia 
G ra m o fo n y  
R o w e r y  
W ir ó w k i m le c zn e

I części składowe tychże 
Przybory do krawleczyzny I robót ręcznych.

Własny warstai napraw

Aleksander lalimon
LWÓW, UL. WAŁOWA 11 a. 2810

__

O R A N Ż A D Ę  M A R K I H b B E
* naturalnych pomarańcz oraz Cytrynadę I Gre­

nadynę poieca Reprezentacja na Polskę: 
STETTNER i Ska, Lwów, Brajerowska Boczna 4
Cennik i próbki na Jadanie. Zastępcy posznktwrni.

2809

Panie Szoferze!
Chcesz mieć spokojne 
życie spróbuj świece 
„ C H A M P I O N 11 
wszędzie do nabycia I 

2837

POSZUKUJE posady oso­
ba niezależna, średnich 
lut, zarządczy ni lub w y­
chowawczyni z poloconia- 
m i; n mi o jęt nośil kroju — 
szycia. Listy do Adm in; 
W ieku pod „Janina54. — 

30351

MŁODA kucharka szuka 
posady do wszystkiego — 
do dwóch osób, do domu 
katolickiego, do 13, sior- 
pnia. Listy pod „Siorpioń* 
do A dni. Wieku. 30443:

M AGISTRA FARM ., siła 
rutynowana, z praktyką 
wielkom iejską, poszukujo 
stałej posady we Lwowie, 
ewentualni o na prow incji. 
Zgłoszenia: Lwów, Apteka 
Fren uda, ul. Kurkowa. — 

30447:

£00—300 DOLARÓW — dani 
temu, kio wyjodna młode­
mu, zdolnemu człowiekowi 
7. akademickiem (praw ni - 
czcin} wykształceniem —- 
stałą posadą w poważnej 
instytucji. Listy do Adm: 
Wioku pod ..Stanowisko'*, 

3 032 i

DYSTYNGOWANA, miła. 
panionka obejm ie posadą 
na wsi, lotnisku lub w 
m iejscu knrucyjnem. Listy 
pod „Odpowiodnia posada1' 
do Adm. W ieku. 302HI
KUCHARZ poszukuje po­
sady prywatnie na m niej­
sze wymagauio i za m niej 
szem wynagrodzeniem. — 
Listy pod „Stanisław " do 
Adm. Wioku, 30354

UKOŃCZYWSZY dwu ty ­
godniowy kurs manicure, 
poszukują posadę jako p o ­
czątkująca manikurzystka. 
T.ifity pod „Maryla** Adm: 
W ieko. 3U26J
PANNA, iutel. poszukuje 
posady na prowincji. Zna 
się na szyciu, może ro- 
raóc w nauce za maloui 
wynagrodzeniem. Listy do 
Adm. W icku Nowego pod 
„£ om oc<4. 30349
PANNA z 6-Ietnią prakty 
ka w dziale elektro insta- 
laoyjnem , poszukuje posa­
dy. Listy pod „6-letnie*4 
do Adm. Wieku. 30364
SOLIDNY SZOFER poszli­
ku jo  posady. Listy pod 
„Solidny44 do Adm. W icku 
ltib W ładysław Osowicz — 

i Lwów, Zniesienie Nr, 20;
1 H0301

SYM PATYCZNA, elegau- 
cka panienka ss towarzy­
stwa, poszukujo posady 
towarzyszki, sekretarki — 
korespondentki lub ka­
sjerki. KrzyszŁon, rotu - 
tory. 2903:

Korespoddencje
DZIUNEKt Bardzo kocha­
ny list otrzymałem. Je­
stem zupełnie taki sam — 
serdeczni o całują. I)o w i­
dzenia. 30440:

Małżeństwa-
PIAN ISTK Ę intol., przy­
stojną, . młodą (wyznanie 
obojętne), która ma ukoń­
czone studia muzyczne — 
pozna w celu mntr. muzyk 
lat 32, obrządku ewangeli­
ckiego z Poznania, który 
objął we Lwowie wybitna 
stanowisko muzyczne. — 
Rzecz traktuję ser ja . L i­
sty pod „Poznańezyk“  do 
Adm: Wieku. 30371

UNIEW AŻNIAM  skradzló- j 
ną książeczkę wojskową — j 
wydaną przez P. K. U. — 
Lwów, -Mikołaj Lora a — ! 
W innikl. Ji>347

AKU SZERK A SEKUŁA -* 
przyjm ują panie. Gróde­
cka 49, I . p. 30278

ZGUB r ON O logitym acjq
szulerską. Roman K ar­
czowski, którą się unie­
ważnia. 30401
ZGUBIŁA M tchórza idąc 
ul. Antoniego, Kurkową i 
K oralnicką 23/7. Znalazca 
zochce łaskawie oddaó za 
Wysokiem wynagrodzeniem 
Czarneckiogo 10, Rostaura* 
cja. 30505:

PRZYJM UJĘ bez przerwy 
na kura kroju i szycia —

| 3 mieś. oraz na wyższy 
i kurs roczny. JOLA ND A, 
i Staszica 8, I I . r .  30445
i NIEM KA wyucza szybko 
> nioraieckiego, konwersacji, 

przygotowujo du egzami- 
nów i poprawek. — Ceny 
niskie. Listy pod „L ekcje46 
do Adm. W icku. 30440:

I^±jśfau3i
AKU SZERKA STASIÓW, 
przyjm uje panie. Ulica 
Bartosza Głowackiego 8 — 

29*281
LECZENIE ZĘBÓW naj­
nowszą metodą. Zęby sztu­
czno na raty po cenach 
Kasy  ̂ Chorych. LAMPA 
SOLLUN. Pacjenci % pro­
wincji szybko załatwieni. 
Lekarz Dentysta H . Pass, 
Krótka 2, róg  Gródeckiej 
G§>. 28411
SZM ATY przerabia na 
chodniki Tkalnia Chodni­
ków Zamarstynów, ulica 
Paderewskiego 4. 29327
POSZUKUJĘ szycia, na­
prawy bielizny, najchę­
tniej w domu prywatnym. 
Wagemauowa, Łyczaków* 
ska 20, drugie podwórze, 
I. piętro. 30411
WYPOŻYCZAM samochód, 
um iejącym  kierować. Li­
sty pod „Sport44 do Adm: 
Wioku. 30371
AKUSZERKA Lutkowska, 
przyjm uje pa ni o. Asnyka 
Nr. 5, drzwi 2, parter, —

2934!
AKUSZERKA przyjm uje 
panio. Wałowa 27, parter
na prawo, przez podwórze

28321
AKUSZERKA W agnorowo 
Trzyj mu ja  panie na czaa 
słabości. Sobieskiego 30 — 
parter. 28328
W ALNE ZGROMADZENIE 
Sto w. Urzędniczo — R obo­
tniczej K olonii Uzdrowi­
sko Zimna Woda, odbę­
dzie się w niedzielę dnia 
29. lipca br., — początek 
o godzinie 1 popołudniu 
(skład p. llausora). — 
D Sprawozdania rachun­
kow e; 2) Sprawy biożące; 
o) W nioski — uchwały. — 

30468:
NA LEŚNICZÓWCE, fo l­
warku lub wg większe ni 
gospodarstwie wiejskioin — 
umieszczę za wynagrodze­
niem Intel, osobę, która 
po przebyciu choroby ner­
wowej znalazłaby opiekę 
i fizycKue zajęcie przy 
gospodarstwie. Łaskawa 
listy pod „Rokonwalosceu- 
tka“  do Adm. Wieku. — 

30471
ROBIĘ tanio i ładnio — 
dziurki w białej bieliźnie. 
Zielona 40, I . p ., ganek 
na prawo. 80481:
W BANKACH Zastawni­
czych zastawiono kosztow­
ności wykupuje; dopłacam 
najwyższą wartości; stare 
zęby kupuję. Zakład zegar 
mistrzowski Aust.roiehei — 
Kazimierzowska 5. 39484

ZAW RĘ znajomość i int: 
mężczyzną do lat 45; cel 
matr. Listy do Admin: 
Wieku pod „Zapomniana** 

30463:
K AW ALE R, niezwykły fa- 
ohowiec, ożeni się z pan­
ną intel., subtelną, posag 
wym agany dla wspólnego 
szczęścia I interesu. Listy 
nloanonimowo posto rest. 
Zbigniew ŻAK, Ustrzyki, 

s 2992:

CHOROBY weneryczne i 
zastarzało skórne, neura­
stenię seksualną leczy spe 
cjnlista I)r. Friseh, W ało­
wa 11. Tot. 55—20. 30536
ZA POŻYCZKĘ 200 dola­
rów pożyczę fortepian. — 
Listy do W ioku „N ajlep ­
sza marka**. 30539:
SAMODZIELNĄ lepszą —■ 
krawezynię wer-mo do spól 
ki. Zgłoszenia do Wioku 
pod „A id a 4*. 1 30510:

NIEMIECKIEGO wyucza 
szybko, gruntownio absol­
went germanii* ty ki; kon­
wersacja, korespondencja. 
Listy pod „Germanista'* 
da Adm. Wieku. 30472:
W YUCZAM ondulację 1 
manicure na dogodnych 
warunkach. Damski salon 
Iryzj erskl W iśnio wio ik i cli 
Nr. 3 (boczna ul, Leona 
Sapiehy), 30322:
M ATEM ATYKI i fizykL 
w każdym zakres!o. E gza­
minu wstępne na Poliloch- 
nikę i Uniwersytet. Po­
moc w elaboratach. Kura 
Nabielaka 21, I I . p. cd 
3—5. Na prowincję listow­
nie. 30039
W PISY na kurs bieliźińar 
sko krawiecki K raj. Palro 
natu Przern. odbywają się 
w szkołach: Konarskiego
od 1—3 i Sw. Marcina od 
4—6. W sierpniu początek 
kursu. 3001i
W SZKOLE TAŃCÓW II. 
BRYSIOWEJ przy ulicy, 
ULOWEJ 6, PARTER, —
rozpoczyna się KURS 
TAŃCÓW wyższych i niż­
szych, Łokeje solowo dla 
osób starszych; w joduoj 
godzinie wyucza się jeden 
taniec. Proszę o rychło 
złoszenia colom stworzenia 
odpowiednich kołek. Szko­
ła posiada picrwsz.o rzę­
dnych nauczycielu Ogól- 
nlo prowadzi tańce prof. 
Horst. 29791

■Wolne posady
POSZUKUJĘ prakiykanijl 
fryzjorskiogo. — Sykstu- 
ska 61, - 30541:
POSZUKUJE się siłę p i­
sarską z dobrem pismem 
do m anipulacji w kance­
larii ndw. Dra Czerwiń­
skiego wo Lwowie, ulica 
Wronowskich 11 A. 30392
MŁYN walcowy w Żółtań­
cach, poszukuje kw alifi­
kowanego klorownlka. —< 
Zarząd. 30401
ZARZĄD Dóbr Szczorzeo 
k. Niomiręwa, poszukuje 
od zarBZ ekonoma — pi­
sarza ze znajomością ra­
chunkowości roln iczej; — 
pensja pięódziosiąt zl. mi® 
siecznie, pełne utrzymanie 

29.8!
SŁUŻĄCA do wszystkiego* 
potrzebna zaraz. Niemczy- 
nowska, Plno Akademicki 
Nr, 3, przoz ganek. 20413
MUND ANTKA poszukiwa­
na un zastępstwo na sier­
pień do kancelarji adwo­
kackiej we Lwowio. Listy 
pod „Zastępstwo** do Adm 
Wioku. 30424
PR AK TY K A N TA do sklo- 
pu, chrzość. przyjm ę za­
raz, Leonard W aukc. ul. 
Krakowska 16. 30384

ELEKTROMONTERÓW
zdolnych rrayjm ę zarai 
za dobrom wynagrodzo- 
ninm. Zgłoszenia: Leśni a- 
kowski, Ghorążczyzny 10;

3030
POKOJOW A, umiejąca d(J 
brzo prać i prusować, po­
trzebna do dwojga osób. 
Orzosikowej 6 (okolica LI
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UŻYWAJCIE

PACHNĄCE:
2796

^ D J iO żn jĄ C Y C H  dla -  
li*’!‘ lto'vul zagranicznej fa 
nv ł 1 wyrobów skórza- 

r/ n«tychmiaBt przyj- 
. .* ógjoHzonia pod ,,In- 
ioii_B.lv" Admin. 30244

PRZYJMĘ dobrze płatną 
l^aktykiuitkę. Adros poda 
-V°sk Sauera, Klcparow- 
BKa- 30133

osobo intcl.
Obrzo nie prozontnjącą — 

wiok średni, do samoistne- 
Prowadzenia gospodai-

rwa domowego. Listy do
4 • W ioku Nowogo pod

l^adow olenie‘ ‘ . 80434:

SŁUŻĄCA z dobremi świa­
dectwami, nmiejąaa goto­
wać, ładnie prać i sprzą­
tać, zostanio przyjęta. 171. 
Żólldowska 11, u Dentysty 

30-135:
ŚLUSARZA na roboty
warstatowo oraz chłopca 
do praktyki przyjm ą. — 
Dwernickiego 7. 30489:

ZDOLNA siła oraz dziew­
czynka do nanki poszuki­
wane natychmiast. Szwal­
nia, Piokarska 6. 30483:

CHŁOPAKA do nauki 
szewstwa przyjmą. Kieda, 
Turocka 1. 50496:

Kandydaci na s z o fe r ó w
zapisują się tylko na najlepsze i najtańsze

K U R S Y  S A M O C H O D O W E
J. HAITUNGERA, Lwów, ulica 

Kopernika I. 16.
Całość 165 ssl. — Ulgi bezro­
botnym. Początek 1. i 4 . sierp­
nia. — Wpisy codziennie. 2982

p o s z u k u j ę  panuy pod'
RęczneJ do czapkarstwa. — 
Jrorowitz, Kazimierzowską 

25. 30435:
FRYZJER, Bomsteina 17, 
Poszukuje mani kurzy etkę 
która umio takie ondolo- 
'Vać, zaraz. 30274
T-RZYJMĘ praktykantkę; 
Cwocarnia, Kętrzyńskiego 
■N?. 7. 30442:
RlUOLO potrzobny zaraz 
!JJ> cukierni Ziemiańskiej, 
Ho ima uska tt. 30453
hANNA uzdolniona w eka 
l^odycji masarskiej zosta- 
ńio przyjęta. Zgłoszenia — 
Sw. Marcina 82, Szypn, — 
Między godz. 3—5. 30457
RRAKTYKANT fryzjerski
7 lepszej rodziny, zostanie
hrzyjęty. fen er , Długosza 

23. 30464:
MODELKĄ dobrzo zbudo­
wana, zgłosi się w sobotę 
^Pół do 3 do wpół do 4, 
fle lio r  5Ł\v. Artystek ni. 
*J«torcgo 12/5 p. 30476:
Da m s k i  salon fryzjerski 
Pohukują praktykantkę, — 
Bis n i owiec kich 1. 3. 80521
J,KźYJMĘ uzdolnioną -  
bannę do wykańczania 
■Podoi. Szpitalna 44, Tf 7). 
^ n ok . 30538:

^OSZUKUJE się sanv> 
J îeliiogo kierownika do 

Jtoraukuw kinematograf icz 
jYeli j)ja kaucją tysiąc vla 
•Ych, Kino Aren 110“  X,a- 

3050":
I^^IEWCZYNKA do nauki 
^ d n ia rs tw a  zostanio piay 
J™1- (lliapoaux „Lconty- 

ul. Kochanowskiego
15 A. X. p. 355111:

Jp-ODEGO, zdolnego, ko- 
^enno — bufoiowea, po 
bukuję. Jasnogórski, ul. 

ua?iowsfca 4. 80.r4M

K U CH ARKA lub pani’ — 
która smacznie gotuje na 
30 osób, natychmiast po­
trzebna. W ałowa Nr. 16 — 
podwórze (kuchnia oficer­
ska). 30403

F A BR Y K A  wyrobów pa- 
piórowych, Lwów, Japoń­
ska 7, poszukują służąco 
go i dziewcząt do pracy.

204H

P R AK TY K A N TA  poszuku- 
jo  handel korzenny ulica 
Potockiego 1. 32. 30387:

POTRZEBNA panienka — 
do poprawok. Magazyn 
Kobera, Sienkiewicza 2 — 

30491:

N AK ŁAD ACZK A potrze­
bna zaraz do drukarni — 
Piekarska 17, od 12 do 2;

30506
ZDOLNY pomoonik fr y ­
zjerski zostania natych­
miast przyjęty. Zgłoszenia 
Sapiehy 85j Fuchs. 30503:

K IL IM K A R K I biegło, uca 
Ci we, potrzebno na w y­
jazd. l is t y  do Administr: 
W ioku pod „Kilim karki'*.

80530:

SŁUŻĄCA do wszystkiego, 
młoda, mówiącą po nie­
miecku, poszukuje Rau- 
chor, W ojciecha Nr. 16;

30529:
SŁUŻĄCA zdrowa, pojc- 
dvneza, z dobremi kilku- 
1 „Łniem! świadectwami, — 
um iejąca gotować, potrze­
bna do dwóoh osób, Zgło 
szeuin od 2 do f» popołu­
dniu, Żółkiewska 58, I . p.

29549:

K A SJE R K A  ze znajomo­
ścią pojedynczej buchałtc- 
r ji. na godziny popołudni o 
we potrzebna. Zgłoszenia: 
Księgaiuiia Nowości, ul. 
Kopernika 3, od 9—12. — 

30517:
CHŁOPAKA do roznosze­
nia gazot poszukuje Biu­
ro dzienników, Hetmańska 
Ni*. 22. 30512:
POSZUKUJE lopszą dziew 
czynę do 3-letuiego chłop­
czyka. Jutrzenko, Turecka 
Nr. 2, II . p. 30511:
UCZENICĘ do pracowni 
dentystycznej przyjm ie — 
Rotter, pl. Smolki 5. — 

3053*
NOTARJAT Rutowekiogo 
I, 7 poszukuje zarai ruty­
nowanej stenotypietki z
praktyką notarjalną na

. jednomiesięczne zastęp-
* itwft, 30537:

R u ty n o w a n ą  e k s p e d ie n tk ą
i praktykantkę przyjmie natychmiast sklep cu­
krowy. Listy do „Wieku" pod „Cukrowy". 30353
BIUROWA siła p om ocn i-! 
cza dla kancelarii więk- ! 
szego majątku we wscho­
dniej Małopołseo poszuki- ; 
wana. W ymagane biegłe 
pisanie na maszynio i wia 
domości huchaltory.ine. — 1 
Nieżonaci pierwszeństwo. 
Nieprzelcroczor.y wiok 40 
lat.. Nieu względu i ono bez 1 
odpowiodzi. Listy do Adm 1 
Wieku pod „143". 30283

KOLPORTERÓW książko­
wych intel. i pracowitych 
za kaucją przyjm ę. Księ­
garnia Nowości, Kopernika 
Nz. 3. 50518:
CZELADNIKA kuśnier­
skiego, całoroozna praca, 
przyjm ie Pracownia Futer 
K arola Schiirora, Sonat or­
ska 10. 30508:

PANNĘ zdolną do szycia 
przyjm ie Pracownia Futer 
K arola Schiirera, Senator­
sko lft. 80500:

PR A K T  Y Iv ANTA przy.im i e 
zakład dentystyczny. W ia­
domość w Biurze dzienni- 1 
l:ów Sclierera, — Pasaż , 
Hnusmana. 30"33:

6,000 ZŁ. lub w ięcej opro- 
contowaąoj kaucji kto zło­
ży, otrzyma v osadę kie­
rownika Pow. simłdziolni 
kro dv to w oj. Inform acjo — 
Ko tuszko, Smolki Nr. 3 — 

30531:

IfKBpiio-Spreęda^l
K A PY, firanki, najnowsze 
modele, za bez-cen W ANK, 
pl. Mariacki 5. I . piętro.

49
PIĘKNU parcelo budow­
lane, w samem śródmie­
ściu, tanio do sprzedaniu. 
W iadom ość: ul. Grochow- 

i ska "li. Łaba. 20983

PODRĘCZNE i początku- 
jąco do sukien przyjm ę 
zaraz. Ul. M arcina 24 B, 
pnrterf na lewo. 30479:

NA R A TY  ŁÓŻKO MO­
SIĘŻNE, 200 zł. ZAKS, ul. 
Łyczakowska 132. 29913
ŁÓŻKO kuchenne 13 zł. — 
Siatkowe 35. OTOMANY 
„Hyg^ena** siatkowo 35. — 
Skrzynkowe tapicerowane 
50. W kłady druciane 26. — 
MATE>RACE morska tra­
wa 30, WSosienne 75, Fa­
bryka ZAICS, Łyczakow­
ska 132. 29913
PIA N IN A  NOWE od zło­
tych 2,100, poleca Nowacki 
Piłsudskiego 17, 30308
W ILLA 5 pokojow a, kom­
fort, 260 sążni ogród, sad, 
okolica Listopada, przy 
tramwaju, dziewięć tysięcy 
dolarów, sprzedam. Ulica 
Kurkowa 24, parter prawy 
nd 3—6. 30271

KU PIĘ dom od 4 pokoi 
z wolnem mieszkaniem — 
w zdrowej okolicy, blisko 
tramwaju, Pośornietwo ni o 
wykluczono. Listy „Kupię 
dom" Posto restante. Sta­
nisławów. 30316

DW A wielkie OLEANDRY 
do sprzedania. Friedrichów 
Nr. 7, I I . piętro, drzwi 
na Iowo. 30439:
DOM do sprzedania o 7 
ubikacjach, wolne mieszka 
nie. Źródlana 75. 30370
SPRZEDAM  tanio otoma­
nę. Szeptyokich Nr. 10, — 
II. p. na prawo. 30396

PSA pokojow ogo kupię — 
najchętniej Ratlora. Listy 
z podaniem ceny do Adm : 
W ieku poił „Rasowy**. — 

30444
SKLEP spożywczy w do­
brej dzielnicy, a urządze­
niem i towarem do sprze­
dania. Listy pod „800 doi.* 
do Adm. Wieku. 30448

SŁOMKI wiedeńskie do 
chłodników sprzeda M.
Sauberman, W olność 5. — 

30498:
H ANDEL korzenny, pokoje 
śniadankowe, restauracja 

7. pełnym wyszynkiem, — 
trafiką, w  centrum mia­
sta Lwowa Bprzedam lub 
wydzierżawię. Listy pod 
„Zapowniona przyszłość** 
(jo Adm* W ieku. 30199
LUSTRO duże antyczne —- 
w złotych ramach, zaraa 
sprzedam. Listy do Ad nr. 
Wieku pod „Lustro*6. —■ 

30477:
FORTEPIAN króciutki — 
do nanki okazyjnie sprze­
dam. ICołesza, Syketuska 
Nr. 16. 30413

M E B I  ET nowe * antyczne, częściowe i koin- 
a i £ C  C  pletne urządzenia pokojowe, meble 
tapicerskie, poleca po cenach przystępnych Sto­
larnia w podwórzu, Kołłątaja 5, Zieliński. 2997

NA NATY -  OTOMANY 
gobelinowo 55 zł. — K A ­
N A PK I rozkładane 55 zł., 
FOTELIKI rozkładane 45. 
Fabryka ZAKS, Łyczaków 
ska 132, obok ostatniego 
przystanku tramwajowego.

29911

FORTEPIANY, pianina na 
prawiani. skórkuję i stro 
ję  czysto i trwale. Pole­
cam się. Na żądanie jadę 
na prow incję. W ojn a ro  
wicz, Lwów, Cborążczyzna
1. 5, parter. 30439
DOM parterowy z ogro­
dem, koło kościoła Św. 
Elżbiety, 13 ubikacji, wol­
no mieszkanie cztero po- 
kojwe natychmiast; 4.00J 
dolarów. Dwie parcelo na 
Tarnowskiego, okazyjnie 
sprzeda Skomorowski, ul. 
Chorążczyzna 16. 90409
MOTOCYKL cztoro cy lin ­
drowy, okazyjnie sprze­
dam. Wskaże dozorca, ul. 
Trzeciego Maja 11 A, — 
tolofon 28-78. 30419
DLA JUBILERÓW kasą 
Nr. 1, specjalnie budowa­
na przeciw włamaniom _ — 
okazyjni o de sprzedania. 
KierskU Koperniku 4. — 

30271
PARCELĘ sprzedam wraz 
3 domem przy ul. Łuk le­
wi cza 13, narożna Z ofji — 
cena 33.000 zł. W iadomość 
na m iejscu. Murawski- — 

30247
SPRZEDAM dom piątro- 
wy, wolne mieszkanie. — 
Prym a Mar ja, Zniesienie 
Nowe 332. 30146
SPRZEDAM  lub zamienię 
za realność w Jaworowie 
realność w Sądojv©j W isz­
ni. Zgłoszenia: Urząd pocz 
towy, Sądowa W isznia. — 

2971
OKAZJA różne MASYWNY 
do SZYOTA w ysprzedajo— 
także na raty. Sklep 
Kom isowy, Piłsudskiego U 

9017#

KOMODA, sokretarzyk an 
tyczny mahoniowy sprzeda 
stolarnia, Turoeka Nr. 1;

30460:
DOM, Buezaez obok Zam­
ku, tanio sprzedam. W ia 
domość: Mikłaszewslci, —
Mszana koło Lwowa. — 

30465:
SZAFA grająca z płytami 
150 złotych do sprzedania. 
Mikłaszowski, Mszana k. 
Lwowa. 80467:
ZAKŁAD fryzjerski — 
w conlrum sprzedam. Li­
sty pod „W n ‘ * do Admin. 
Wioku. 30451:
AUTOBUS na 16 osób, zu­
pełni o now y, sprzedam. — 
Zielona 45. .. 30156

DOM 1 piętr., podpiw. — 
o 17 ubikacjach, 4 pokoje 
wolne, tramwaj, woda, — 
kanał, elektryka, przy ul. 
Nowej Rzeźni. W iadom ość: 
Zielona 1, — pracownia
szklarska. 30294

SK RZYN IE dykt owe 7, pa
pierosów do sprzedania. — 
Czarueckiogo 7, Hurtownia 
tytoniu, 30494
ZA BEZCEN sprzedają — 
tyłka do 5-. sierpnia Szla­
froczki, Suknie, Bluzki -»  
Jumpery, Trykotarzi 
Reform y i wykwintną Bie 
liznę, wszystko w wielkim 
wyborze poleca Magazyn 
Kobera, Sienkiowicza 2 — 
Tanio, bo na piątrzo! — 

30490:
SZW AIS aparat ruchom y, 
okazyjnie sprzedam, K o ­
nopacki, Dwernickiego 7;

30488:
W YJEŻDŻAJĄC, sprzedam 
tanio różne meble. Ulica 
Zimorowicza 6, drzwi 3. — 

30502:
W ILLA w Brzuchowicaeh, 
3 pokojo, kuchnia, weran­
da, z dużym ładnym ogro­
dom do sprzedania. W ia­
domość: Kasa Banku. —
Rynek 10, I. p. 30210:

Znaezki dla psów K S ‘5 S;
F a : ANDRZEJ BERLBHSKI, Lwów

W a r s z ta ty : S ze w cz e n k i 1.
B iu r o : u l. S ło w a c k ie g o  4. 2306

OKAZYJNIE do sprzeda­
nia kuchnia wiodeńska po 
kojowa, bardzo Indna. UL 
Fzpitalnn 11 A , III . p — 
Kowal. 30515:

ZA ZŁOTO, srebro, bry­
lanty, płacę najwyższe eo­
ny. Mandel, Sykstuska 33, 
Dom Jagorał 80534

KUPUJĘ, sprzedaję dy­
wany perskie, meble — 
obrazy, antyki. Łyczakow­
ska 15. Bk lep „O kazja6*. — 

39486:

SPRZEDAM dom nowy -  
z ogrodom, woliiom mie­
szkaniom, ul. Częstochow­
ska; wkład 1.800 doi. Ka- 
nasi o wicz. K róla Łeszczyń 
skiego 17. 30482

DOM murowany, blachą 
kryty, ogrodu 201 sążni — 
sprzedam pod Źboiskami; 
Dr. Gagatok z grzeczności 
wskaże Źboiska. 80523
AM ERYKAŃ SKI szafkowy 
kuf er podróżny (Sehrank- 
koffer) prawio nowy oka­
zyjnie sprzeda wytwórnia 
ryin. — siodl. Kupozyńskt 
Sykstuska 18. 30619:
FORTEPIAN w dobrym 
stanio, z metalową płytą, 
sprzedam. Staszica Nr. 7:
II . p. przoz ganek. 30518

SPRŹEPAM parcelę — 
Źimnoj W odzie naprzeciw 
budującego 6lę mostn — 
przy etaojl, 75 sążui. Ul. 
Szpitalna 11 A, 111. p. — 
Kowal. 30514:

TYLKO

HAJPRłEDNiEJSZE MYDŁO 
DO PRANIA I DO MYCIA!
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Przedstawienia wagnerowskie 
w Bayreuth.

L O K A L E
MIESZKANIA 8-pokojowe 
go poszukuję najchętniej 
w nowe] komionicy, dziel­
nica I. Czynsz obojętny ra 
dłuższy czas. Zgłoszenia 
..Stanisław" . do Admini­
stracji. 30428

SKLEI* narożny do odstą­
pienia w dobrym miejscu. 
Listy pod „Sklop“  Adm: 
Wieku. 80361

DO WYNAJĘCIA pokój 
ologanoko umeblowany — 
z pościelą, uiywaniom ła­
zienki. osobne wejście — 
spokój zapewniony. Ulica 
Listopada 17, II. piętro — 
drzwi 5. 0228

i WYSOKI ozynsz dam za 
pokój i kuchnię w pobli- 

linji tramwajowej. —
Listy pod 
Wieku.

„60—BO" Adm: 
30297

DO W Y N AJĘC IA  pokój 
z balkonom umeblowany, 
dla dwu pań. Zimorowieza 
Nr. 2, I. p., szklanno 

i drzwi.

W starem mieście niemieckiem Bayreuth zaczęły się przed­
stawienia oper wagnerowskich w słynnym teatrze, zbudowanym 
specjalnie przez Ryszarda Wagnera (w latach 1872—1876) dla jego 
oper. Bayreuth posiada od czasu Wagnera sławę światową. Na 
przedstawienia zjeżdża się wiślka ilość słuchaczy, przyjaciół mu­
zyki i muzyków z całego świata.

Rycina nasza przedstawia gmach teatru w Bayreuth, odno­
wiony po wojnie światowej. Posiada on 1650 miejsc siedzących. 
Pierwsze przedstawienia odbyły się w nim w r. 1876. Grano wtedy 
„Parsivąla“ i .Pierścień Nibelungów“.

UMEBLOWANY pokój —  
elektryka, osobno wejścia; 
Sadownicka 6. II. piętro, 
ua lewe. 80450:
POKÓJ umeblowany do 
wynajęcia od 1. sioęrnia. 
Ziolona 51, parter Iowy. — 

SOii

LOKALU dwu lub trzy 
pokojówogo w centrum — 
(plac Mariacki, ul. Legjo- 
nów, Hetmańska) poszuku­
ję. Zapłacę koszta objęcia 
lokalu. Listy do Admiu: 
Włoku pod „Lokal w C6n 
trum*. 80451

POKÓJ umeblowany, — 
usługa, światło, solidnemu 
katolikowi zaraz do wyna 
jęcia. Sakramentek 8, — 
parter, drzwi 4. 30455
POKÓJ sloneozny, fronto­
wy. umeblowany, ulica 
Słodowa 7. I. p. 80458:
POSZUKUJĘ na 6 mloslę- 
cy (4/9—1/3) 2 pokojo ume 
blowanyob z używaniem 
kuchni u lepszej pani. — 
Mogłabym ewontualnie go 
spodynl zawiktowaó. Listy 
pod „Prowincjonalna" do 
Adm. Wlolcu. 80459:
BEZDZIETNE małżeństwo 
poszukuje pokój z kuch­
nia (nioumoblowany) tyl­
ko na 1 rok." Listy pod 
„Budują własny dom*' do 
Adm: Wlokn, 80462
POKÓJ na czas wakacji. 
Piekarska 28, II. p. 30466'

DO WYNAJĘCIA pokoik 
i kuchenka frontowe, sło­
neczne, ogródek, drzawa 
owocowo, górny Łyczaków 
dla bozdziotnych lub eme­
rytów. Listy do Admin: 
Wicku pod „Kwit 80474“ .

80474:
POSZUKUJĘ pokoju ume­
blowanego z klatki scho­
dowej, centrum. Listy pod 
„Prokurent" do Adminlstr 
Wiolcu. 30473:
POKÓJ umoblowauy plni 
Biłczewskiego. Windomośii 
Łyczakowska 15, Sklep 
„Okazja1'. 30487:
POKOJU z kuchnia poszu 
kuję za rocznym ozyn- 
szem z góry wprost od 
gospodarza. Zgłoszenia li­
stowno do Wieku Nowego 
pod „Bursztyn Bronisław'* 

80516

SKLEP urządzony odsU' 
plę. Spotka możliwa. Wia­
domość: Kantor, ŁyczU11
kowska 78, 30436:

WSPÓLNY pokój dla P»' 
nienkl lzraelitki do wymę 
jęcia. Bema 12 B, do 8-oi« 
godz. 80446: ’

DUŻY pokój boa mobli -? 
z używaniem gazn 1 t*‘ 
zionki, zaraz poszukiwani' 
Ozynsz z góry. Zgłoszoni* 
telef. 38-1(1. *: 30438

BYŁY LEGJONISTA i 
Obrońca Lwowa, poszuku­
je pokoju z kuohnia' -*■ 
ewentualnie na peryf®' 
rjach; czynsz wedle urn Oj 
wy. Łaskawe listy po® 
„Legionista'* do Admiu: 
Wicku. -80441 .
ZAMIENIĘ pokój, kuch­
nię, okolica Łyczakowa — 
na większa. Listy do Adnt- 
Wieku pod „Wódtug umo­
w y". 80504:
2- POKOJE,' kuchnia, bal­
kon, pierwszo piętro, -? 
czwarta dzielnica, tram­
waj. zamionię na jodo® 
pokój ditży. kuchnia, sło­
neczno, bliżej - miasta bo/.' 
interecownlo. CzarneaKio- 
go 7, Hartownia. 30493:
POKÓJ umeblowany dla 
pana przy lepszej rodzi­
nie do wynajęcia, ulic* 
Bernsteina Nr. 8, II. p. — 
drzwi na prawo. 30475:

ELEGANCKI umeblowani/ 
pokój dla pań lab panów*- 
Żullńsklego 18, I. piętro: 

30532:
POKÓJ umeblowany, oso­
bny wchód, Na BloniO 
Nr. 22 B, dozorca wskaże, 

80528:

Ł Y Ż K A , N 62, W IDELEC
z chińskiego srebra u MANBIL&
Kopernika 14 S ™ i "

■50
. E. XV, 6456/27/1;

E d y k t lic y ta c y jn y . Dnia 10. v iii. 1928,
0 godz, 10 rano, na miejscu we Lwowie, ul. Zie­
lona ]. 63, sprzeda się przez publiczną licytację
1 auto osobowe na 6 osób, marki „Rab". Sprzedaż 
rozpocznie się w pół godziny po czasie wyżej 
oznaczonym. — W międzyczasie można obejrzeć 
przedmiot wystawiony na sprzedaż.
2898 Sąd Pow. S. I. O. XV. we Lwowie.

P R Z E T A R G .
Fundusz Kwaterunku W ojskowego ogła­

sza przetarg nieograniczony na wykonanie ua 
stępujących robót:

1) budowę domu podoficerskiego, położo­
nego naprzeciw Koszar Szwoleżerów, obok 
cerkwi w Suwałkach; 2) budowę domu 
podoficerskiego, na tereoie koszar w Graje­
wie; 3) budowę domu podoficerskiego na te­
renie lotniska w Lidze. Termin składania i 
otwarcia ofert dnia 30. Iipca (poniedziałek 
1928 r. o g. 12-tej w południe.

Wadjum w wysokości 3 proc oferowanej 
sumy w gotówce należy składać do Banku 
Gospodarstwa K raj. na konto nr. 1425, zaś 
w papierach wartościowych, objętych okólni 
kiciu Ministerstwa Skarbu z dnia 10 września 
1927 r. do Kasy FKW .

Wszystkie roboty zostaną oddane za su­
mę ryczałtową, stałą przez cały czas budowy. 
Plany, kosztorysy i warunki szczegółowe m oż-1 
na otrzymać w kaneelarji FKW., Warszawa,! 
Żoliborz, ul. Śmiała 31. 2977 •

OSTRZEGAM, że puszczone na rynek 
handlowy niemieckie rowery „Diamant11 nie 
są identyczne z rowerami światowej sławy 
marki franca sicie J „DIAM ANT", klóre na­
być można wyłącznie u znanej firmy

M A L W I N A  R 0 S E N M A N
L w ó w , u!. J a g ie llo ń s k a  17, telef. 17-25.
Zlecenia z prowincji odwrotnie. 2963

i okollczno- 
— Sclowe —

ze złota i srebra we wielkim wyborze 3002

Guterman, S y k s tu s k a  14 .

Czy chcesz być piękną ? 
Używa]

Krem „ P i e p i “
Metamorfoza z kogutkiem GĄSECKIEGO
przeciw piegom, opaleniźnie, pryszczom, liszajom, 

i czerwoności skóry. — 1822
Sprzedają aptek!, droguerje i perfumerje

Grafologini-Fizjognomistka
Stosując się do życzeń, przedłużam pobyt we Lwo­
wie, ale na krótki czas. Udzielam trafne rady a wska­
zówki nadają pewność siebie, hart woli i powodze­
nie w życiu. Przyjmuję od godz. 11—l i od 5—8, ul. 
św. Antoniego 1, I p., róg Łyczakowskiej. 30497

BIURO ZAKŁADU BUDOWY MŁYNÓW 
Riesel, S chieber j F riedlander

we Lwowie
WYŁĄCZNE PRZEDSTAWICIELSTWO F IR M :

J O  Z. P R O K O P A  S-wie, Fabryka maszyn młyńskich 
i turbin szwajc.

Fabryka m o t o r ó w  r o p n y c h  i s s ą c o  - g a z o w y c h  
„WINTERTHUR"

znajduje się obecnie 2974

przy pl. Smolki § ,  S. p , ,  II. sslrndy, te le f. 9 4 7 .

Należytosć pocztową opłacono ryczałtem.
Drukiem Spółki ilrnk. „Prasa"

Wydawca: 
Lwów, nl. Sokola 1. 4.

„Wiek Nowy" Soółka Wydawniczo.


